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Dyskusja 
paneuropejska.

C o ra z  dokładniej okazuje się, że 
inicjatywa A rystydesa Brianda, zm ie­
rzająca do wspólnego ze wszystkiemi 
państwami europejskiemi zastanowienia 
się nad ew olucyjnem  realizowaniem 
idei Stanów Z jednoczon ych  Europy, 
nie była im prowizacją lekkomyślną, a- 
ni rzu con ym  dla efektu kapryśnym  fra 
Zesem. A k cja  przygotow an ą była sta­
rannie i rozważnie, a to samo już sta­
dia dobry prognostyk pracom nad jej 
Urzeczywistnieniem.

Przeglądając prasę zagraniczną, ob­
serwujemy. kampanję prasową, bardzo 
Umiejętną i rozłożoną na glosy, a ma­
jącą uzasadnić inicjatywę kierow nika 
francuskie]' polityki zagranicznej.

N ik t  z publicystów, ani działaczy 
Popierających akcję paneuropejską, nie 
Wyrwał się przedwcześnie. G d y  w iado­
mość o planie Brianda poszła w  świat, 
^  tej chwili zajęli upatrzone z góry 
czy też w yzn aczon e posterunki i roz­
poczęli jawną kampanję prasową.

M am y tu na myśli z szeregu p o ­
ważnych głosów w  tej sprawie te, k tó ­
re ze względu na osoby autorów  i m o ­
tywację mają największe znaczenie, a 
Wlęc, artyku ły  hr. Coudenhove-Kaler-  
gi k i e r o w n i k a  akcji paneuropejskiej, w 
>A,7ossische Zeitung" p. Jana Lucnairea 
redaktora politycznego radykalnej 
uVolonte! paryskiej, w  tym  dzienniku, 
a wreszcie w y w o d y  bardzo znanego 
dziennikarza, p. Juljusza Sauerweina, o 
którym  mawiano, że w  bliskich stosun­
kach pozostaje z Briandem, w  „ M a n ­
nie"

W szyscy  ci autorzy, stwierdzają 
g o d n ie ,  że Briand dokładnie sondo­
wał teren, nim rozpoczął oficjalny siew 
*dei. K orzystał z każdej okazji mię­
dzynarodowej, aby wszystkim  po ko- 
kji reprezentantom państw europej­
skich zadać pytanie, jakie ich państwa 
tyjmą stanowiska w  stosunku do jego 
Ir>icjatvwy.

O dpow iedzi wszystkie niemal były  
Potakujące i bardzo przychylne. Zrazu 
^ ł o c h y  i Anglja  zajęły stanowisko bar­
dziej wyczekujące, ale obecnie niema 
JUŻ obaw y o opór z tej strony.

Z w ró cić  dalej uwagę należy na fakt, 
ty publicyści, prow adzący kampanję 
Paneuropejską, wystrzegają się troskli­
wie rzucania wielkich słów i haseł i łu­
dzenia czyte ln ików  nadzieją szybkiej 
1 łatwej realizacji całej tej idei.

Postawiona ona została i u m o ty ­
wowana w sposób na wskroś realny, e- 
Wolucyjny i ostrożny. Jako pierwszy 
Punkt program u konkretnego stawia 
się zbliżenie ekonom iczne państw euro­
pejskich przez obniżenie ceł. Dopiero 
Po zrealizowaniu tego kroku, m ogłyby  
nastąpić dalsze kroki, tak ekonom icz­
ne, jak i polityczne.

D oszukiw ano się, nie bez podstaw, 
W akcji paneuropejskiej prób y  stw orze­
nia w  Europie, przeciw wagi ekon om i­
cznej dla istniejącej obecnie na świecie 
supremacji amerykańskiej. Stworzenie 
Jednolitego, czy  też m ożliw ie do jedno­
litości zbliżonego terytorjum  celnego, 
Postawiłoby przemysł i finanse europej- 
skie na nogach, i p ozw oliłoby im na 
odgrywanie roli niemniejszej od tej, 
którą, od zakończenia w o jn y  mają Sta­
ny Zjednoczone.

Równocześnie jednak z otoczenia 
brianda i w prasie, która  z w y k ła  w y -

Ostatnie wiadomości o sytuacji w Chinach.
Dalsze aresztowania komunistów. — Chiny nie popierają

białogwardzistów.
Londyn, 24 lipca. (PA T .)  W edług 

otrzym an ych  tu wiadomości z Char- 
bina, z górą 300 sowieckich urzędni­
k ó w  wschodnio - chińskiej koleji że­
laznej zostało aresztowanych pod  za­
rzutem podżegania sw ych w spółziom ­
k ó w  przeciw w ładzom  chińskim. D al­
szych 42 urzedn. w  tej liczbie 8 kobiet 
aresztowano w  miejscowości Pogra- 
nicznaja, skąd przewieziono R h do 
więzienia w  Charbinie.

N an kin , 24 lipca. (PA T .)  W edług 
doniesień ze źródeł miarodajnych, 
przypisyw any władzom  chińskim plan 
organizowania rosyjskich białogwar­
dzistów celem wtargnięcia na teryto ­

rjum sowieckie jest pozbaw iony wszel­
kich podstaw. Źródła te twierdzą sta­
nowczo, że  C h in y  nie zamierzają pro­
wadzić w o jn y  z Rosją i nie będą p o­
pierać żadnego planu udzielenia p o ­
m ocy rosyjskim białogwardzistom.

M ukden, 24 lipca. (P A T .)  R uch  na 
wschodnio - chińskiej koleji żelaznej 
pozostaje na terytorjum  chińskiem 
normalny. Jedynie połączenie między 
stacjami Mandżuli a Sui-Fen-He zosta­
ło przerwane, a to z tego powodu, że 
pociągi, idące 7. Syberji ku zachodowi 
przestały nadchodzić na terytorjum  
chińskie.

Odpowiedź sowiecka na propozycję
nawiązania stosunków z Anglją.

M oskwa, 23 lipca. (PA T .)  Tass. 
Dziś w ręczon o norweskiemu charge 
d‘affaires Danielsenowi podpisaną przez 
Karachana odpowiedź na notę z 17 
b. m., która zawierała zawiadomienie 
rządu angielskiego o jego zgodzie na 
podjęcie d yp lom atyczn ych  stosunków 
pom iędzy ZSSR. a W ielką Brytanją.

N o ta  sowiecka przyjm uje dcr~ w ia­
domości zawiadomienie rządu angiel­
skiego, dotyczące jego dobrej -woli w 
kierunku podjęcia stosunków d yp lo ­
m atyczn ych  pom iędzy W ielką B ryta­
nją a Z. S. S. R., „p rzerw an ych  b y ­

najmniej nie z winy, ani też na ży cze ­
nie rządu sowieckiego". Dalej nota za­
znacza, iż rząd sowiecki wita tę pro­
pozycje w  interesie obu krajów, oraz 
w  interesie sprawy pokoju i w yraża  
zdanie, że konieczne jest zawarcie w  
najbliższym czasie trwałego układu w  
kwestjach spornych. R ząd  sowiecki są- 
dZij ze* ten trw ały układ m oże dojść 
do skutku jedynie w  drodze traktow a­
nia obu stron na zasadzie równości, 
oraz przez zachowanie wzajemnej go­
dności i szacunku..

Dowgalewski pełnomocnikiem Z. S. S. R.
do rokowań dyplomatycznych z Londynem.

Z  kół zb liżon ych  do sowieckiego koBerlin, 24 lipca. (PA T .)  »Berliner 
Tageblatt« donosi z M oskw y, że 
w czoraj wieczorem  nadeszła tam od­
powiedź rządu angielskiego na notę 
sowiecką w  sprawie podjęcia rokow ań

misarjatu spraw zagranicznych sły­
chać, że nota angielska jest p o z y t y w ­
na. W ob ec  tego, rząd sowiecki zamia­
nował pełnom ocnikiem  swoim dla ro*i' w  I V V l d  i. W  1 i W  TT O  TT *■ “

o wznow ienie stosunków dyploma- | kowań w  Londynie ambasadora so 
tyc zn ych  m iędzy obu państwami. wieckiego w  Paryżu. Dowgalewskiego

Olbrzymi pożar fabryki wagonów w Rydze.
Ryga, 24 lipca. (PAT.) UB. nocy

w yb u ch ł o lbrzym i pożar w  bu d yn ku  
tutejszej wielkiej fabryk i w agon ów  
Femx, Liczne w agon y w ybud ow an e 
na zamówienie Rosji, zdołano z tru ­
dem wyciągnąć z płonących składów.

S zkody są bardzo' znaczne. D o k o ła  
b udyn ków , objętych pożarem, zebra­
ły się t łum y publiczności. O d  ognia 
bił taki żar, że na wielu osobach 
wśród publiczności; zajęły się ubrania.

Międzynarodowa konferencja kolejowa.
Warszawa, 24 lipca. (A W ). W c z o ­

raj rozpoczęła się w  Konstancy mię­
dzynarodow a konferencja kolejowa z 
udziałem Polski, Rum unji, Grecji i 
Turcji.  Przedmiotem  obrad są kwe- 
stje bezpośredniej komunikacji z Le- 
wantem, co już było omawiane pod ­

czas poprzednich obrad. O becne n a ­
rady doprow adzą praw dopodobnie do 
uzgodnienia spornych kwestyj. Mi- 
niisterstwo Kom unikacji  reprezentu­
ją: naczelnik w ydzia łu  dr. Taszycki 
i st. referent Bartkiewicz.

rażać opinje francuskie ministerstwa 
spraw zagranicznych, zapewnia się raz 
po raz, że inicjatywa francuska nie 
jest w ym ierzon a przeciw  Am eryce, i 
nie m oże zgoła w płynąć na oziębie­
nie się stosunków m iędzy Francją a 
Stanami Zjednoczonemu

W reszcie należy zw rócić  uwagę, na 
aktualne znaczenie inicjatywy Brianda, 
w  którem  raz jeszcze manifestuje się 
ogromna zręczność taktyczn a tego 
męża stanu. Ż yjem y w  okresie w z m o ­
żonej. o fen syw y . politycznej niemiec­
kiej, która  po kolejnem załatwieniu

sprawy rozbrojenia, odszkodowań i e- 
wakuacji, przybierze znacznie na sile 
i postawi sobie, jako cel, przyłączenie 
Austrji do Niem iec i rewizję granic 
niemieckich, najpierw na wschodzie.

Inicjatywa paneuropejska Brianda, 
mająca na celu zbudowanie gmachu 
solidarności europejskiej i ew olucyjne­
go odbierania granicom dotychczaso­
w ego ich znaczenia, czyni akcję nie­
miecką nieaktualną, a kontynuow anie 
jej w p row adza  w  sprzeczność z intere­
sem E uropy  jako całości.

PO W R Ó T P. PR EZYD EN TA  
DO W ARSZAW Y.

Warszawa, 24 lipca. (A. W .) Pan 
Prezydent R zplitej powróci z K ra k o ­
wa do W arszaw y  dnia 29 lub 30 bm. 
N a spotkanie wyjechał do K rakp w a 
dyrektor kancelarji cywilnej dr. Li- 
siewicz, k tóry  będzie tow arzyszy ł  P. 
Prezydentow i w  podróży powrotnej.

Ś. P. A N T O N I ŻYCHLlNSKI.

Warszawa, 24 lipca. (PAT). W c z o ­
raj zmari w  O tw o c k u  • by ły  Minister 
Sprawiedliwości ś. p. A n ton i Żychiiń- 
ski, k tóry  zajmował ostatnio stanowi­
sko notarjusza w  wydziałach hipote­
cznych  Sądu okręgowego w  W arsza­
wie. S. p. Żychliński uprzednio byi 
prokuratorem  Sądu apelacyjnego w 
Lublinie a następnie prokuratorem  
Sądu N ajw yższego. Pogrzeb odbędzie 
się w Warszawie.

KURSY PO CZTO W E.

W arszawa, 24 lipca. (AW ). M ini­
ster poczt i telegrafów płk. Boerner 
powołał specjalną komisję szkolną, 
mająca na celu ujęcie ogólnego kie­
row nictwa nad szkolnictw em  p o czto ­
w o- telegraficznem. W  zakres pracy 
komisji w chodzą wszystkie kursy, u- 
rządzane przy  dyrekcjach poczt i te­
legrafów. Komisja szkolna dąży do u~ 
jednostajnienia program ów  kursów 
na podstawie przeprow adzanych an­
kiet i dotychczasow ego doświadcze­
nia. Program podstaw ow ych kursów 
dla urzędn ików  pocztowo-telegrafi-  
cznych obejmuję administrację ogól­
ną, przepisy służby ruchu p o czto w e­
go, przepisy służby ruchu ambulan­
sowego, geografję pocztową, technikę 
telegraficzno - telefoniczną i język  
francuski. —  Program y nauk innych 
kursów  są obecnie w  opracowaniu.

K O SZTY L E C Z E N I A  U B O G I C H .

W arszawa, 24 lipca. (A W .) Podjęta 
została praca p rzygo tow aw cza  do 
projektu  ustawy o pokryw an iu  k osz­
tów leczenia 1 opieki społecznej. Usta­
wa uregulow ać ma kwestję p o k ry w a ­
nia kosztów  leczenia ubogich na ob­
szarze całego Państwa. Dążeniem  u- 
stawy jest, aby koszta leczenia nie ob­
ciążały w yłącznie gminy. P ro jektow a­
ne jest częściowe lub całkowite ob­
ciążenie w ojew ódzkich  zw iązk ó w  k o ­
munalnych.

DALSZE AR ESZTO W A N IA  KOM U­
NISTÓW  FRANCUSKICH.

Paryż, 24 lipca. (PA T ). W  ciągu 
n ocy  to c zy ły  się dalsze rewizje w  k o ­
łach kom unistycznych. Znaleziono 
liczne kom prom itujące dokum enty 
oraz bron. A resztow an o  szereg osób 
a m iędzy innym i gen. sekretarza k o ­
munistycznej generalnej Federacji 
Pracy Dudilieux.

K A T A ST R O F A LN A  POSUCH A.

Londyn, 24 lipca. (A W .)  D onoszą 
tu z H aw an ny o katastrofalnym  bra­
ku w o d y  w  mieście, w skutek  d ługo­
trwałej suszy. C a ły  zapas w od y, k tó ry  
jeszcze pozostał, znajduje się pod o- 
chroną politji.  Mieszkańcom miasta 
w ydzielane będą minimalne ilości w o ­
dy. *:
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Międzynarodowy Zjazd chirurgów 
w Warszawie.

Z prasy litewskiej.

N ie pierwszy to zaszczyt, k tóry  
nas wciągu ostatnich lat spotyka. 
R a z  po raz wybierają sobie wielkie 
m iędzynarodowe instytucje, kongresy, 
konferencje i zjazdy, o b ok  najwięk­
szych innych stolic świata, również 
i Warszawę, za teren sw ych perjodyc*- 
nych obrad. Świadczy to o tem, żc 
na arenie m iędzynarodowej, cz y  to 
chodzi o dziedzinę polityki, czy  go­
spodarstwa, czy  nauki i sztuki, z d o ­
b y w a m y  sobie należne nam miejsce, 
że m ocno i niezłomnie w kraczam y 
w  pierwsze szeregi europejskich lu­
dów.

Bieżący tydzień przyniósł nam 
otwarcie w  W arszawie V III  M ię d z y ­
narodowego Zjazdu chirurgów.

Myśl założenia M iędzynarow ego 
T o w a rz y s tw a  chirurgicznego powsta­
ła w  Belgji jeszcze w  r. 1902. W  ślad 
za tem pierwszy M iędzyn arodow y 
Zjazd  C h iru rg ó w  oraz dwa następne 
o db yły  się w  Brukseli w  latach 1905, 
1908 i 1911. C z w a rty  Zjazd odbył 
się w  N o w y m  Jorku w  r. 1914, po- 
czem wojna przerwała wszelki k o n ­
tak t  między narodami, kładąc na ra­
zie kres dalszym zjazdom  chirurgów. 
D opiero  w  r. 1920 odbył się następny 
Zjazd  w  Paryżu, potem w  r. 1923 w  
Londynie N a  tym  to ostatnim zjeź- 
dzie rządy wioski i polski z ło ży ły  za­
proszenia do odbycia zjazdu następ­
nego w  sw ych krajach. Polacy jednak 
kurtuazyjnie ustąpili miejsca W ł o ­
chom, zaczem zjazd w  r. 1926 odbył 
się w  R zym ie  a obecny, ósmy posta­
now iono zgodnie już w ted y  odbyć w  
W arszawie.

O  znaczeniu obecnego zjazdu zbyt 
wiele m ów ić nie ma chyba najmniej­
szej potrzeby. Żadna z dziedzin m e­
d y c y n y  nie rozwija się w  tak szyb- 
kiem  tempie, nie ujawnia tyle zd u ­
m iewających zd obyczy ,  co właśnie 
chirurgja.

Zabiegi operacyjne, które jeszcze 
przed niewielu laty uznaw anoby 
za w y tw ó r  wybujałej fantazji, dziś 
dokonyw an e są na każdej niemal kli­
nice. Aseptyka, antyseptyka, narkoza, 
now e w ynalazki w  dziedzinie instru­
m en tów  operacyjnych, tw ó rc z y  ge- 
njusz wielkich lekarzy, sprowadziły 
nowoczesną chirurgję na zupełnie no­
we, nieznane dawniej tory.

Istnieje praw o francuskie, angiel­
skie i t. d., istnieje sztuka włoska, 
polska; chirurgja jest w  każd ym  sw ym  
przejawie nauką m iędzynarodową. 
Stąd w  imię cierpiącej ludzkości jest 
rzeczą niezw ykłej wagi, by doświad­
czenia, pom ysły, prób y  dokonyw an e 
przez jedną w ybitną jednostkę, przez 
jeden zakład leczniczy cz y  naukow y, 
poszły na u żytek  dalekiego świata. 
Stąd konieczność kom unikow ania  się, 
porozumienia, w ym ian y  zdań co do 
rzeczy  będących jeszcze w  stadjum 
eksperymentowania. W  tym  kierunku 
spełniają swe zadanie m iędzynarodo­
w e zjazdy.

Zjazd warszawski połączył chirur­
g ó w  całego świata, prócz... N ie m có w  
C iek a w ą  jest rzeczą historja b o jk o to ­
wania przez N ie m có w  zjazdu obecne­
go. O to  w  r. 1920 M iędzyn arodpw e 
T o w a rz y s tw o  chirurgiczne postano- 
w .ło  w ykreślić  z listy swych cz łon ków  
nazwiska w szystkich N iem có w  z 
państw centralnych a to na tej pod­
stawie, że uczeni niemieccy podpisali

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.

w  październiku 1914 roku  osławiony 
manifest, w  k tó ry m  solidaryzowali 
się z pogwałceniem neutralności Bel­
gji i z wszelkiemi okrucieństwami po- 
pełnianemi przez N iem có w  w  czasie 
w ojny. Usunięcie N fc m c ó w  nastąpiło 
w ted y  jednomyślnie i ten stan trwał 
do r. 1926. W  r. 1926 kongres chi­
rurgiczny w  R z ym ie  stanął na stano­
wisku, że skoro N iem cy  zostali p rzy ­
jęci do Ligi N arod ó w , m ożna do­
puścić z pow rotem  daw nych człon­
k ó w  niemieckich do M iędzyn arodo­
wego T o w a rz y stw a  Chirurgicznego. 
Jednakże wówczas N iem ieckie T o  ■ 
w arzystw o  Chirurgiczne, powiado­
mione o tem postanowieniu rzym - 
skiem, oświadczyło, że m im oto zapro­
szenia na kongres w  W arszawie nie 
przyjm uje i domaga się najpierw bez­
w arun kow ego odwołania nieuspra­
wiedliwionej —  wedle jego zdania —  
uchw ały  z r. 1920. T o  dotychczas 
nie nastąpiło i N iem có w  w  W arsza­
wie nie ma.

Dum ni, że w  murach naszego sto­
łecznego miasta zrodzić się może nie­
jedna nowa myśl, zdolna być dal­
szym etapem na drodze ulżenia ludz­
kości, łączym y się z całym  kultural­
nym  światem w  zgodnem w  tej chwili 
życzeniu, by  kongres m ocarzy skal­
pela w  W arszawie w ydał jak najwięk­
sze i błogosławione .wyniki. . .

C iekaw ą jest rzeczą rzucić od cza­
su do czasu okiem  na łam y pism li­
tewskich i dowiedzieć się, co sami 
L itwini m ówią o sw ych rozlicznych 
kłopotach w ew n ętrzn ych , a nadto ja­
kie starają się wśród czyte ln ików  w y ­
tw o rz y ć  nastroje w  stosunku do Pol-
Skl.

Jednym z aktualnych problem ów  
: jest obecnie zapowiedziana przez rząd 
litewski zmiana ustawy o reformie 
rolnej. N iek tó re  dzienniki wyrażają 
obawę, że zmiana ta m oże się p rz y ­
czyn ić  do wzmocnienia żyw tułu  po l­
skiego na Litwie. I tak, »Lietuvos 
Zinios«, omawiając zapowiedzianą 
przez rząd zmianę ustawy o reformie 
rolnej, pisze m. iin.: »Zmieniąjąc usta­
wę o reformie rolnej tak, jak tego 
ż y c z y  sobie minister rolnictwa i nie­
k tó r z y  narodowcy, oddam y ty lk o  
przysługę żyw iołom , w rogim  Litwie: 
w zm ocn im y  zn ó w  zanikające gniazda 
i .ośrodki polonizacji. C o  prawda, na­
ród litewski, a zwłaszcza ludzie pra­
cy, nic nie mają przeciw ko narodowi 
polskiemu i Polakom , jako takim, lecz 
nie mogą spokojnie się przyglądać za­
kusom ziemiaństwa polskiego w  kie­
runku ekonom icznego, kulturalnego, 
politycznego i narodowego uciemię­
żenia L itwy...  T o  też podobnej zm ia­
ny reform y rolnej, jak tego życzą  so­
bie narodow cy, nie m ożna niczem 
usprawiedliwić i powinna się ona do­
czekać potępienia ze str/ony całego 
narodu«.

R o zu m o w an ie  istotnie zdumiewa-

publiczności, opuścił D ostojn y Gość 
Jasło.

W  Kamienicy Dolnej, przedstawi­
ciele ludności w ręczyli  P. Prezyden to­
wi memorjał w  sprawie b u d o w y  zni­
szczonego mostu, k tó r y  P. Prezydent 
obiecał rozpatrzeć. O d  wsi Baranów*, 
leżącej na granicy W o je w ó d ztw a  
lwowskiego, tow arzyszy ł  Dostojnem u 
Gościowi W o jew od a  G ołuchow ski oraz 
gen. Galica.

jąco logiczne: system gospodarki rol­
nej, to  rzecz drugorzędna; najważniej­
sze, c z y  broń Boże. jakiś polski zie­
mianin, w  razie zm iany reform y rol­
nej, nie ostoi się na swej ziemi.

500-lede zgonu W . Ks. W ito lda 
nastręcza Litwie sporo k łopotu  i ró w ­
nocześnie sposobność do złośliwości 
wobec P o ls k i . . Mianowicie powstał na 
Litw ie naczelny kom itet jubileuszo­
w y, k tó r y  zamierza m. in. wznieść ol­
b rzym i p o m n ik  księcia. Z  projektów, 
jakie wysuwają poszczególne osobyM  
na uwagę zwłaszcza zasługuje projekt 
D onata  Malinauskisa, znanego b o jo w ­
nika o litewskość, według którego, 
kości bohatera, rozrzuc)onc »ręką 
św iętokradzką*, m iałyby spocząć W 
srebrnym grobie, ufundow anym  przez 
społeczeństwo litewskie. N a  ten cel p. j 
Malinauskis ofiarował już znaczną su­
mę. P. Malinauskis projektuje, by  po 
ufundowaniu grobu przyb y ła  do W il ­
na delegacja litewska, która  uroczy-  1 
ście z łoży łaby  do grobu drogie reli­
kwie.

»Lietuvos Aidas« uważa, iż pro- j 
jekt ten jest p ięknym  i godnym  po­
parcia, praktycznie  jednak nasuwa 
pewne wątpliwości. Zachodzi wielkie 
pytanie, cz y  Polacy wpuszczą p od ob ­
ną delegację do W ilna. A  gdyby  na­
wet wpuścili, to  cz y  w arto  prosie | 
laski polskiej, aby pozwolili  oddać 
cześć prochom  tego, k tó ry  Polaków  
zwłaszcza nie znosił 1 w alczył z nimi j 
dopóty, dopóki nie w y w a lc z y ł  w ol­
ności. C z y  nie będzie zb yt  bolesnem ; 
dla cieniów bohatera, gdy do stolicy,-j 
skąd roztaczał swe rządy nad Donem, 
M orzem  Czarnem , Karpatam i i Bu­
giem, przybędą L itw ini z polskiemi 
»przepustkami«, aby oddać m u cześc. j 
T o  też urzędów ce wydaje się bardziej j 
właściwem, aby grób, gdy zostanie j 
ufundowany, został z łożon y  w  M u­
zeum  W ojennem  w  K ow n ie  i dopiero 
gdy Litw ini będą mogli w rócić bel 
>'przepustek« polskich do W ilna, pro- J 
chom  bohatera oddać należytą cześc. 1

N ajw iększy  ból, zdaniem pisma, 
sprawia i cieniom W itolda  i L itw i­
nom ta okoliczność, iż w  500-tną ! 
roczncę jego zgonu, stolica W itolda j 
■ jego prochy znajdują się w  rękach j 
tych, z którym i tak wiele walczył , 
i k tó ry ch  zw yciężył...  »I oto dzis j 
w róg  ten, nie ty lk o  że się usadowił na 
dobre w  tem miejscu, gdzie stał trofl 
bohatera, lecz usiłuje zniszczyć wszel­
kie ślady po nim i wszelkie objawy 
li:tewskości«.

Miesięcznik »Musu Vilnius« znic- ’ 
cierpliwiony jest bardzo, że tak dlugO ; 
musi czekać na »zwrot« Wilna- 
C hciałby tę rzecz nieco przyśpieszyć j 
i sądzi, że »Z w iązek  O dzyskan ia  W il '  
na« ppwinien dla powodzenia podję' : 
tej przezeń pracy, rozwinąć swą dzia­
łalność zagranicą. »My śpiewamy, pi' 
sze autor, że bez W iln a  nie uspokoi' 
m y się. Niestety, tego śpiewu słucha' 
m y ty łk o  m y sami. Świat, dla którego 
ten śpiew się przeznacza, właśnie go 
nie słyszy. T o  też należałoby go i wej 
w n ątrz  kraju śpiewać głośniej, aby 
chociaż usłyszeli go p rzybyw ająey  d0 
nas obcokrajow cy. N ależałoby rów ' 
nież iść ze swą pieśnią zagranicę*- ■■ 
A u to r  ubolewa nad tem, że » Zw iązek ; 
O dzyskania  Wilna« nie urządził de' 
monstracji podczas pobytu  Sugimury 
w  K ow nie, a przecież on —  według 
autora —  reprezentował wysokie 
w p ły w o w e  sfery świata p olityczn ego 
i dobrzeby się stało, g d yb y  si’ę dowie' 
dział o  tem, że  »Litwini bez Wiln*1 
nie uspokoją się«. W  k o ń cu  autor O' 
mawia obszernie sprawę zorgan izow V 
nia propagandy idei odzyskania Wiln* 
zagranicą. W edług autora, w propa.' 
gandzie tej m ogliby  L itw in om  dopO' 
m óc U kraińcy...,  »których  znajduje* 
m y w  każdem  w iększym  .ośrodk^ 
europejskim i z  k tóry m i łączą na5' 
wspcSlne interesy...« D.

i

P.

r* Prezydent Rzeczypospolitej 
w Tarnobrzegu i Dzikowie.

Tarnobrzeg, 23 lipca. (P. A .  R) 
W  ostatnim dniu p ob ytu  w  Jaśle, p. 
Prezydent R zplitej przyjął  przed Ma­
gistratem hołd dzieci jasielskicih, k tó ­
re w ręcz yły  M u  piękny wieniec z k ło ­
sów, poczem  udał się do kościoła, 
gdzie wysłuchał T c  D eum  oraz 
wzniosłego przemówienia, w ygłoszo­
nego przez ks. proboszcza Sam bor­
skiego. P rzy  dźw iękach H y m n u  Boże 
coś Polskę, odśpiewanego przez tłum

Uroczyste przyjęcie w Tarnobrzegu.
»Składając swą pracę i  W y s iłk i, idzie­
m y w  myśl idei Marszałka Pilsudskie-

T arn obrzeg  był kulm inacyjnym  
punktem  hołdu i owacji dla D osto j­
nego Gościa. Przed bramą triumfalną 
ustawili się przedstawiciele miejsco­
w y c h  w ładz i społeczeństwa, korpus 
oficerski, .oddziały artylerji i t. d. P- 
Prezydenta . witał Komisarz miasta, 
przedstawiqiele duchowieństwja oraz 
p. Zdzisław T arn ow ski z D zikow a. 
W  imieniu miejscowego rolnictwa 
przem ów ił do P. Prezydenta prezes 
O k r .  T o w a rz y stw a  R oln icze go  A rtu r  
Tarnowskij zapewniając, że wsjzyscy 
rolnicy ożyw ien i są gorącemi chęcia­
mi pracowania dla dobra Państwa.

P. Prezydent w gościnie u rolników.
W  M ok rzyszo w ie  P. Prezydent 

wziął udział w  poświęceniu szkoły  
rolniczej oraz przyjął hołd ludności 
wiejskiej, przybyłej ze w szystkich 
k rań ców  powiatu. Pierwszy przem a­
wiał przedstawiciel wieśniaków, na­
zwiskiem Mazur, ślubując, że w szyst­
kie dążenia tutejszej uldności zm ie­
rzać będą do w zm ożenia  chwały { p o­
tęgi Państwa Polskiego. D łuższy  refe­
rat o stanie i potrzebach miejscowego 
rolnictwa wygłosił radca Bochniak; 
wreszcie przem aw iał Starosta C z ern ik  
w  imieniu ludności powiatu i samo­
rządu. O deb raw szy  hołd, P. Prezydent 
udał się do D z ik ow a, majątku Z d z i­
sława Tarnow skiego.

W  pałacu dzikow skim  odbył się 
obiad, w  czasie którego p. Tarn ow ski 
wygłosił toast, kończąc go o k rzyk iem : 
»P. Prezyden t Rzeczpospolitej P ol­
skiej Ignacy Mościcki niech ż y j e !« 
O k r z y k  p o d c h w y c o n y  został z entu­
zjazmem. Następnie przemawiał P- 
H orod yński,  w znosząc toast na cześć 
Marszałka Piłsudskiego.

go, przyczyniając się do wzmocnienia 
potęgi R zeczypospolitej, której T y ,  
Panie Prezydencie, jesteś symbolem 
i przedstawicielem. W  tej myśli 
wznoszę o k rz y k :  Pan Prezydent R z e ­
czypospolitej niech ż y je !« Obecni p o ­
w tó rz y l i  z aplauzem ten o k rzyk .  G d y  
orszak P. Prezydenta przejeżdżał 
przez tor kolejowy, stojące na 
torze lo k o m o ty w y  dały sygnał syre­
nami, a kolejarze wznosili o k rz yk i  
»Pan Prezydent niech żyje!«.

P. Prezydent udał się z  kolei do 
wi.oski M ahów. N a  granicy wijoski P. 
Prezydent przesiadł s;? d0 p o w o zu  za­
przężonego w  cz w ó rk ę  koni w  kra­
kow skich  chom ontach, poczem  obej­
rzał łany włościanina W ięcka, byłego 
senatora, obecnie w ó jta  gminy. N astę­
pnie P. Prezydent udał się do siedziby 
K ó łk a  Rolniczego, gdzie zasiadł na 
specjałnem podw yższeniu, odbierając 
hołd okoliczn ych  włościan. W śród 
o k rz y k ó w  »niech ż y j e !« odjechał P. 
Prezydent przez T a rn ó w  do O k o c i­
mia.

*
W śród  ow acyjn ych  o k r z y k ó w  Pan 

Prezydent zajechał przed pałac, gdzie 
w  serdecznych słowach przem ów i! do 
N iego  p. G ótz-O kocim ski,  składając 
G łow ie Państwa głęboki hołd. Po 
k ró tk im  odpoczyn ku, P. Prezydent 
przyp atryw ał się p okazow i koni typ u  
kawaleryjskiego i artyleryjskiego. O  
godz. 20 odbył się obiad w  ścisłem 
gronie, poczem P. Prezydent, żegna­
n y  serdecznie, odjechał do K rakow a.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24  lipca 1929 .

W  M I N I S T E R S T W I E  S P R A W I E ­
D L IW O Ś C I.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej p o ­
stanowieniem z dnia 9 lipca 1929 r. 
zamianował sędziego Sądu O k rę g o w e ­
go w  Stanisławowie Stanisława S t a ­
s z e w s k i e g o  w icep roku ratorem  
Sądu N ajw yższego;

sędziów Sądu O k ręg o w eg o  w e L w o ­
wie: Józefa D  u k  i e t a, Antoniego
G e r s t ni a n n a, dr. Z ygm un ta  
H  a h n a. dr. W ładysław a M a r k i e ­
w i c z a ,  Tadeusza S e n e t r ę  i dr. 
Włodzimiertzfa W  e r  a 11 o  w  s k i e- 
go —  sędziami Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie.

(»Monitor Polski« N r .  164 z dnia 
19 lipca 1929 r.)

Pan Prezydent Rzeczypospolitej p o­
stanowieniem z dnia 12 lipca 1929 r. 
zamianował sędziego Sądu O k rę g o w e ­
go w e  L w ow ie  Marjana K  r a u s s a, 
sędzią Sądu N ajw yższego.

(»Monitor Połski« N r.  165 z dnia 
20 lipca 1929 r.)

W Y K A Z

szkól prywatnych, w których nauka 
uprawnia w roku szkolnym 1929/30 

do zwrotu opłat szkolnych.
(Dokończenie)

IV. Szkoły artystyczne.

A . S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z N E .

Województwo Lwowskie.
1. L w ó w  —  K onserw atorjum  Polskie­

go T o w a rz y stw a  M uzyczn ego, ul. 
C h o rą ż c zy zn y  7.

2. L w ow ski Instytut M u z y czn y ,  ul. 
Sobieskiego 4.

3 - L w ó w  —  Instytut M u z y c z n y  im. 
Łysenki, ul. Szaszkiewicza 5.

4. L w ó w  —  Szkoła M uzyczn a  im. I- 
gnacego Paderewskiego, ul. Mił- 
kowskiego u .

J .L w ó w  —  Szkoła M uzyczn a  Sabiny 
Kasparek, ul. Kochanow skiego 4.

6. L w ó w  —  Instytut M u z y czn y  Mal- 
w in y  Reyssówny, ul. 29 Listopa­
da 70

7 - D ro h o b y cz  —  Filja Instytutu M u ­
zycznego im. Łysenki, R yn e k  6.

8- Przemyśl —  Filja Instytutu M u ­
zycznego im. Łysenki, ul. T a ta r­
ska 4.

W ŁODZIMIERZ JAMPOLSKI.

Krytyk i aktor
czyli dziesięć lat na bezpłatnym 

fotelu.

I.

T en  drugi tytu ł  daję dlatego, aby 
dać dow ód kompetencji, niedający się 
naruszyć; jak wiadom o, wszystkie in­
ne dow ody, bardziej duchowe, w z b u ­
dzają wątpliwości, stają się przedm io­
tem polemiki, czy  też rewizji. I jeszcze 
jedno: proszę przypuścić, że uwagi o 
tak niebezpiecznym temacie pisze czło­
wiek w y ją tk o w o  niesympatyczny, k tó ­
remu w skutek  tego sytuacje i wrażenia 
Zarysowują się w  sposób w y jątk o w o  o- 
str.y. A  teraz zacznijm y naprawdę od 
Początku tak, jakbyśm y dotąd nic nie 
powiedzieli.

Stosunek aktora do k r y ty k a  tea­
tralnego jest w  dziedzinie stosunków 
ludzkich jednym z bardziej interesują­
cych i mniej uregulowanych, oraz zba­
danych. Stosunek ten —  biorę go na 
razie ze strony aktora —  rzadko byw a 
normalny. A lb o  uprzejmość jest zb yt  
jaskrawa, albo ignorowanie zb yt  m o ­
cno podkreślone. Z arów n o w  słowach 
»Dziękuję serdecznie redaktorow i za 
tak piękną recenzję” , jak i w  zw rocie 
sakramentalnym „Pan pisze recenzje? 
Ja nigdy nie czytam  recenzji”  —  brzmi 
cos nienaturalnego, jakieś poczucie 
k rzy w d y ,  w ynikające stąd, że trzeba 
się łiczyć^ z kimś, kto  właściwie nie p o­
winien się liczyć. Jest w  tern coś ze 
stosunku podsadnego do sędziego, w

9. Przemyśl —  Instytut M u z y c z n y  im. 
Chopina W a n d y  Cyrbesowej, ul. 
G ro d z k a  17.

Województwo Stanisławowskie.

1. K ołom yja  —  Filja Konserwatorjum  
T o w a rz y stw a  M uzyczn ego im. M o ­
niuszki w  Stanisławowie.

2. K ołom yja  —  Filja Lw ow skiego In­
stytutu M uzycznego, ul. Kościu- 
ski 25.

3. Stanisławów —  Konserwatorjum  
T o w a rz y stw a  M uzyczn ego im. M o ­
niuszki, Plac Mickiewicza.

którego  kwalifikacje się nie w ierzy, al­
bo też człowieka w menażerji do dzi­
kiego egzemplarza, wpraw dzie trochę 
bezzębnego, ale znajdującego się za nie­
zupełnie szczelnemi kratami. A lb o  —  
to porównanie może będzie najtrafniej­
sze —  jest to stosunek żołnierza fronto 
wego do takiego obywatela z etapów, 
k tó ry  nigdy nie był na froncie i nigdy 
na nim nie będzie, a może przecież 
decydow ać o losie fron tow ców . A k to r  
ma poczucie bardzo rozwinięte swojej 
twórczości, niemal zawsze bardzo pra­
cowitej, i w szystkich zw iązanych z nią 
niebezpieczeństw. Styka się o ko  w  oko 
z przyjacielem swoim i wrogiem, z pu­
blicznością. Codzień  całego siebie rzu­
ca jako stawkę w  walce o imię, o sła­
wę i o byt. G d y  zejdzie ze sceny, staje 
się niemym w obec publiczności, a głos 
zabiera ten inny, z etapów, rozdaje 
cenzury fro n tow co m  i w m awia w pu­
bliczność i poucza d yrektorów , że te­
go należy cenić, a tamtego nie. T a k i  
stan rzeczy  w y p ra k ty k o w a n y  w y w o ­
łuje przecie uczucie buntu i poczucie 
niebezpieczeństwa, które  równocześnie 
wzbudza i lęk pew ien i lekceważenie. 
Symboliczne rozwiązanie tego stosun­
ku mieści się albo w  ukłonie zb yt  głę­
bokim, albo w  odw róceniu się nieco 
zb yt  manifestacyjnym.

II.

A  teraz t  ejdźm y '  skórę k rytyk a.  
Z adajm y 'tie pytanie, czy on rzeczy­
wiście jest takim w strętnym  etapow- 
cern, w yw ijającym  bronią, na którą 

sobie nie zasłużył i do której nie ma 
prawa, rodzajem pasorzyta, k tó r y  ssie

4. Stanisławów —  Filja Instytutu M u ­
zycznego im. Łysenki w e Lw ow ie, 
ul. Goluchowskiego.

5. Stryj —  Filja Instytutu M u z y czn e ­
go im. Łysenki w e Lw ow ie, ul. 
Trybunalska 13.

W ojew ództw o Tarnopolskie.

1. C z o r t k ó w  —  Szkoła M uzyczn a 
Stanisława Łukasiewicza, ul. Boczna 
Szpitalna.

(„M onitor Polski”  N r .  162, z  dnia 
17 lipca 1929 r.)

sc.ki z cudzej twórczości.
A  więc przedewszystkiem, cz y  w a­

runki walki, żc tak p o w Y m y , m iędzy 
aktorem i k rytykiem  są tak nierówne 
na korzyść  drugiego? C z y  aktor nie 
ma możności apelowania od ferow a­
nych w y r o k ó w  i czy  k r y t y k  nie ma 
frontu, na k tó ry m  musi okazyw ać 
swoje kwalifikacje i na k tó ry m  m ożna 
je Sprawdzać?

A k t o r  ma możność przemawiania 
kreacją swoją wprost do publiczności. 
T w órczo ść  jego, nietrwała fizycznie, 
a trwająca w  pamięci, tern się odzna­
cza w  stosunku do innych dziedzin 
sztuki, że ma możność natychmiasto­
wego, niemal równoczesnego z powsta­
niem dzieła, sprawdzania w p ły w u  
swego na publiczność, a w p ły w  ten 
starczy za wszystkie apelacje od m o ­
żliw ych  niesprawiedliwych w y r o ­

ków.
A  teraz w eźm y sytuację krytyka. 

M ożność odznaczenia się na tern stano­
wisku jest mniej barwna, mniej jaskra­
wa (czy k r y ty k  dostaje kiedy kw iaty  
od czyte ln ików  swoich za recenzję?) 
M ożność natomiast skom prom itowania 
się wobec publiczności i fachow ców  
jest równie wielka, jak ta, która grozi 
aktorow i na jego posterunku.

III.

Spróbujemy teraz określić kw ali­
fikacje, w ym agane na k r yty czn ym  nie 
etapie, lecz froncie. Z  konieczności 
trzeba to uczyn ić  prow izorycznie  i 
szkicowo.

N a  to, aby b yć  k ryty k ie m  napraw­
dę, z powołania, a nie z nominacji tył-

jaki sposób doszedł do w y k ryc ia  
przestępstwa. Świadek oświadczył po- 
zatem w  tok u  zeznań, iż posiada in­
formacje stwierdzające, że po proce­
sie Volksbundu w yw iad  niemiecki 
usiłował uprow adzić zagranicę obcią­
żających świadków, a mianowicie pp. 
W u zik ó w n ę  i Kneblównę, czemu je­
dnak zdołano przeszkodzić.

Św. adw .W olny, b y ły  marszałek 
Sejmu śląskiego, w yraził  opinję, że 
dokum ent stanowiący podstawę o- 
skarżenia nie jest autentyczny.

Świadek Pielawski zeznał, że miał 
kilkakrotnie w  rekach akta V olksbun - 
du i raz widział papier, na k tó ry m  
rozstrzelonym  m aszynow ym  drukiem 
było  wypisane nazwisko Bialucha.

Świadek W u zik ó w n a , pracująca w  
swoim czasie w  biurze Volksbundu, 
powiada, iż często zgłaszali się tam 
m ężczyźn i w  w ieku lat 20 do 21, 
k tó r z y  oświadczali iż są Niem cam i 
i nie chcą służyć w  połskiem wojsku. 
W u zik ó w n a  znając język  polski, t łu­
maczyła z polskiego na niemieckie 
m etryki tych  ludzi. G d y  pewnego ra­
zu pytała innych urzędników , w  ja­
kim celu d okon yw uje  się tych tłuma­
czeń, otrzym ała  odpowiedź, iż ci lu­
dzie zgłaszają się o ułatwienie uciecz­
ki do N iem iec przed wojskiem.

Następny świadek Kneblówna, 
była pracownica biura generalnego 
konsulatu niemieckiego w  K a to w i­
cach opowiadała, iż do u rzęd ników  
konsulatu zgłaszali się poborow i, 
chcący się u c h y l ić 'o d  służby w ojsko­
wej w  Polsce. T y c h  ludzi odsyłano do 
biur Volksbundu, k tó ry  miał im u- 
łatwić w yjazd  za granice.

Berlin, 24 lipca. ( \W.)  Cala prasa 
tutejsza zamieszcza długie sprawozda­
nia z toczącego się w Katowniach pr a­
nia z toczącego się w  Katow icach p ro ­
cesu prezesa Volksbundu, Ulitza. 
Dzienniki podkreślają, że akt oskarże­
nia zawiera cały szereg błędów. Spra­
wozdania pisane są bardzo jedno­
stronnie.

AR ESZTO W A N IA  KOM U N ISTÓW  
W  CZECH ACH .

Praga, 24 lipca. (A W .) Policja pras­
ka aresztowała 40 uczestników k on fe­
rencji, zwołanej przez kom un istyczny 
kom itet w y k o n a w c z y  w C zechosłow a­
cji. M iędzy aresztowanymi' znajduje 
się poseł kom un istyczny  Harus.

ko, czy  samozwaństwa, trzeba umieć 
widzieć i widzenie to przekazyw ać 
czytelnikowi. K r y t y k  p raw dziw y musi 
umieć zob aczyć  grę aktora i rów n ocze­
śnie plastycznie i rozu m o w o  pokazać 
ją czytelnikowi. Musi mieć w  pamięci 
żyw e  obrazy dziesiątek i setek ról i 
kreacyj, umieć kreację aktorską roz ło ­
ż y ć  na elementy i wskazać, co w  niej 
jest własnego, co naśladowanego z in­
nych aktorów , co jest zasługą, w zglę­
dnie winą, aktora, a co reżysera i au­
tora. W  k rótk ich  mom entach w idze­
nia, utrudnionego nieraz przez szmery 
na w idow ni i niedyspozycje chw ilow e 
na scenie, musi za aktorem, jak w  zdję­
ciu rentgenowskiem, zobaczyć rolę i 
reżysera, w yk o m b in o w ać sobie i w y o ­
brazić inne m ożliw e rozwiązania tej 
samej roli. K r y t y k  praw dziw y, patrząc 
na przedstawienie, musi widzieć utw ór 
literacki, a czytając u siebie w  dom u 
dramat, musi widzieć ogólne przynaj­
mniej możliwości scenicznej realizacji.

Jeśli więc zapytacie, po czem można 
poznać k ry ty k a  praw dziwego, to  po­
zwolę sobie powiedzieć, że po umiejęt­
ności analizowania gry i reżyserji i 
charakteryzow ania artystów. I H om er 
czasem drzemie. Bywają m om enty, że 
chce się być pobłażliw ym  i przym kn ąć 
oczy. Cała niemal k r y ty k a  francuska 
jest takiem wielkiem przym ykan iem  
oczu na grę a kto rów  i wartości przed­
stawień. A le  gdy o tw orzysz  oczy, p rz y ­
jacielu —  a musisz to od czasu do cza­
su uczynić, jeśli nie chcesz, aby zw ą t­
piono o tobie, —  to musisz pokazać, 
że umiesz widzieć i że umiesz p o k a z y ­
wać.

Chiny zwrócą się do Ligi Narodów
o interwencję w konflikcie z Sowietami.

Berlin, 23 lipca. (PA T .)  D onoszą 
tu z Lon dynu: Wiadomości, o trzym ane 
w  ciągu dnia dzisciejszego z Szanghaju 
mają potwierdzać, iż stanowisko rzą­
du nankińskiego uległo zasadniczej 
zmianie. W ed ług  depeszy „Tim esa” , 
w zw iązku  z wczorajszemi obradami 
leaderów stronnictw chińskich z C zang 
Kai Szekiem ogłoszony został k om u n i­
kat, k tóry  przypomina, iż rząd naro­
d o w y  spełni swój obow iązek dalszego 
czynienia starań w  kierunku porozu­
mienia się z Sowietami, oraz unikania 
zarządzeń w ojenn ych  nawet wtedy, 
g dyb y  Sowiety rozpoczęły  kroki za­
czepne. Jeżeli rząd sowiecki dopuści

się świadomie naruszenia paktu Kello- 
ga, to rząd chiński zgodnie z posta­
nowieniami Ligi N a ro d ó w  zw rócić  się 
ma do R ad y  Ligi N a ro d ó w  z prośbą o 
interwencję. Przedstawicielom d yp lo ­
m atyczn ym  C h in  zagranicą polecono 
zakom unikow ać tę decyzję wszystkim  
państwom, z jednoczesnem potw ier­
dzeniem. że C h in y  godzą się powie­
rzyć  załatwienie konfliktu  Lidze N a ­
rodów. W ed ług  informacji „D aily  T e-  
legrajah” , poseł chiński w  Finlandji o- 
trzym ać miał polecenie udania się nie­
zw łocznie do M oskw y celem nawią­
zania rokow ań z rządem sowieckim.

Proces b. posła Ulitza
rozpoczął się wczoraj w Katowicach.

Katowice, 24 lipca, (PA T ). W  dniu 
wczorajszym  rozpoczął się przed Izbą 
karną Sądu okręgow ego proces p rze '  
ciw O tto n o w i U litzow i, przew odni­
czącemu niemieckiego Volksbundu i 
b. posłowi na Sejm śląski, oskarżone­
mu o udzielenie pom ocy w  dezercji 
poborow em u W ik to ro w i  Bialusze, 
którem u jako przew odniczący  Volks- 
bundu wystawił na arkuszu f irm o ­
w y m  Volksbundu poświadczenie 
stwierdzające, że Bialucha jest cz łon­
kiem V olksbun du i jako popisowy 
musi uciekać do Niemiec, k tóry  to 
czyn stanowi w ystępek z ustawy o 
powszechnym  obow iązku  służby w o j­
skowej.

T ryb un ałow i przew od niczy  prezes 
Izby karnej Herlinger, oskarża pro­
kurator M atkow ski, bronią oskarżo­
nego adwokaci Baj z K atow ic  i Śmia-

rowsk" z W arszaw y. N a rozprawie 
obecnych jest kilkunastu sprawo­
zd aw ców  pism krajow ych  i zagrani­
cznych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przystąpiono do przesłuchania oskar­
żonego Ulitza, k tó ry  zeznaje w  języ­
ku niemieckim. O skarżon y  zaprze­
czył, by pow ołany w  akcie oskarże­
nia dokum ent pochodził od niego, 
w szczególności, by  podpis pochodził 
z jego ręki.

Przew odniczący  powołał 34 świad­
k ó w  tak ze strony oskarżenia jak i 
obrony. O b ro ń cy  wnieśli o dopusz­
czenie rzeczoznaw ców . Sąd rozstrzy­
gnął, że zawiezwie ich, o ile w  toku  
rozpraw y zajdzie tego potrzeba. Z  
kolcji przystąpiono do postępowania 
dow odow ego.

Świadek Ż ychoń przedstawił, w
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Pierwsze wyjście Papieża z Watykanu.
W o b e c  oficjalnego postanowienia, 

że Ojciec św. weźmie udział w  dniu 25 
bm. w  procesji na placu św. Piotra, 
można ustalić z całą pewnością porzą­
dek procesji.

Procesja w yru szy  z kaplicy Syk- 
styńskiej do p o rty k u  bazyliki, przej­
dzie wśród ko lum n ady praw ego k r u ż ­
ganku, następnie przez plac św. Piotra 
i lew ym  krużgankiem  powróci do k o ­
ścioła św. Piotra. N a  placu przed k o ­
ściołem ma być wzniesiony ołtarz, 
skąd Ojciec św. udzieli zgrom adzon e­
mu ludowi błogosławieństwa.

Plac św. Piotra, jak również p rz y ­
legający Piazza Rusticoucci zostanie 
zam knięty przez kord ony wojska. U-

czestnicy procesji będą ustawieni gru­
pami około  obelisków, dla przedstawi­
cieli władz i korpusu dyplom atycznego 
wzniesione będą tryb u n y na stopniach, 
w iodących do bazyliki. Kościół św. Pio­
tra podczas procesji, która odbędzie 
się późno po południu, będzie o p ró ż­
niony. Papież niesiony będzie na pe­
wnego rodzaju podjum pod baldachi­
mem.

W  procesji ma wziąć udział z górą
3.000 seminarzystów, k tó r z y  zjechali 
do R z y m u  ze wszystkich stron świata 
na kongres teologiczny. U roczystość  
będzie trwała około godziny. N a  w ie­
czór przewidziana jest rzęsista ilumi­
nacja kopuły  i kolum nady św. Piotra.

Kościół w Rosji sowieckiej.
W  czasopiśmie »Ost - Europa« 

kreśli prof. O tto  Hoetsch w  następu­
jących słowach walkę, którą prow a­
dzi partja kom unistyczna przeciw re- 
ligji i Kościołowi:

10 czerw ca rozpoczął swe obrady, 
pow ołany przez Centralny komitet 
partji komunistycznej, kongres dla 
antyreligijnej propagandy. W  zw ią­
zk u  z tern odprawiono w  dniu 14 
czerwca karnawał, mający na celu o- 
śmieszenie religji. N a  kongresie tym  
wystąpił Bucharin z m ow ą na temat: 
»Epoka odrodzenia a walka z religją«. 
M ow a była pow tórzeniem  od dawna 
w  tej kwestji w  Rosji głoszonych ha­
seł i nie zawierała niczego nowego 
ani fascynującego. Ó w  »Wszechrosyj- 
ski zw iązek bezbożników«, o k tórym  
mówi! Bucharin, liczy 70.000 cz łon­
ków. Sprawozdanie wygłoszone przez 
Ja* osławskiego, podnosi, że walka 
przeciw religji prow adzoną jest zb yt  
passywnie, że wiele fa b ryk  kryje w 
sobie. »gniazda religji«, że nauczyciele

i profesorowie przeważnie jeszcze są 
zb yt  religijnymi, i że »Związek bez- 
bożników « liczy ty lko  20 proc. k o ­
biet.

R ząd  występuje przeciw Kościo ło­
wi z coraz bardziej ostremi środkami. 
R ząd  zdaje sobie sprawę z tego, że 
propaganda osiąga często skutek 
wprost przeciwmy oraz, że »Związek 
bezbożników« jest instytucją mało 
skuteczną i często bardzo niesmaczną. 
Dlatego obecnie poczyna się godzić w 
Kościół jako w  organizację. Istnieniu 
gmin kościelnych oraz egzystencji du­
ch ow n ych  czyni się na każd ym  k rok u  
olbrzym ie trudności. D ekret z 8 
kwietnia tego roku o religijnych z g r o ­
madzeniach jednoczy w sobie ..te. 
wszystkie zarządzenia, k tó ry m  w p ra w ­
dzie nie religja, ale Kościół jako orga­
nizacja ostatecznie musi ulec. W  k aż­
dym  razie —  kończy  autor artykułu 
—  ta nowo rozgorzała walka nie jest 
dow odem  mocnej sytuacji rządu w 
tern zagadnieniu.

Wydatki turystów amerykańskich.
„ N e w  Y o r k  T im es"  zamieszcza arty­
kuł, w  k tó ry m  wyszczególnia sumy, 
w ydatkow ane w  poszczególnych kra­
jach przez turystów  amerykańskich. 
N a  pierwszem miejscu stoi Francja, 
gdzie w  roku 1927 255.000 turystów 
w ydało  ogółem 190,000.000 dolarów. 
T uryści amerykańscy wydali w innych 
krajach europejskich następujące sumy: 
Austrja 2,700.000, Belgja 10 milj.,

Czechosłow . 900.000, Danja 1,500.000, 
N ie m c y  20,000.000, W ę g ry  3 milj., 
Irlandja 8 milj., W ło c h y  31,250.000, 
Holandja 750.000, N o rw egja  804.000, 
Polska 6 milj., Rosja 1,200.000, Hisz- 
panja 1,500.000, Szwecja 4 milj., Szwaj- 
carja 15 milj., Anglja  40.788.000, E- 
gipt 7 milj., C h in y  8,500.000, Japonja 
7 miljonów.

IV.

Postulatem drugim pod adresem 
iry tyk a  jest to, że musi posiadać wie- 
Izę w  dziedzinie literatury, a specjal­
ne dramatycznej. Postulat o czyw isty  

nie trzeba się nad nim długo rozw o- 
Izić. T y lk o  na podstawie w iększych, 
eprezentatywnych dzieł dramatycz- 
lych można zdać sobie sprawę, jaką 
>ne drogę odbywają z kart książki, za­
bierającej niezliczone, zdawałoby się, 
iogate możliwości, do intensywnego, 
lieuchronnie jednostronnego uprosz- 
zenia na deskach scenicznych. T\ lko 
losługując się taką wiedzą, m ożna zro- 
umieć współdziałanie literatury z tea- 
rem i ich walkę, przenoszenie się lite- 
atury z jednego w ym iaru  w inny. T y l-  
.0 na tej podstawie m ożna ocenie tea- 
ralne wartości dzieł literackich i łite- 
ackie wartości przedstawień teatral- 
ych.

V .

Szkicuję ty lk o  w  przybliżeniu ogól- 
emi rzutami kwalifikacje, k tórych  
rymagać powinniśmy od k rytyk a-fro n  
Dwca, a nie etapowego łazika kry-  
ycznego. Powinien mieć równocześ- 
ie kwalifikacje hyperwidza, literata, 
o i sędziego, —  tutaj niejeden się u- 
niechnie, ale przecież tak jest, jaki- 
o lw iekbyśm y mieli pogląd o kwalifi- 
acjach sędziów w  ogólności, a k ryty-  
ó w  w  tym  specjalnym wypadku, 
.rytyk, o ile to ty lk o  jest m ożliwem  
a tym  padole, powinien b y ć  bez- 
ronny i bezinteresowny. Powinien dą- 
yć do tej bezinteresowności i bez- 
;ronności. W  mieście, w  którem  speł­

nia swój zawód, w  teatrach, do których  
uczęszcza na m ocy  swoich obow iąz­
k ów , nie powinien mieć innych zain­
teresowań teatralnych, poza temi, k tó ­
re wiążą się z teatrem jako z dziełem 
sztuki. M ów iąc po prosta, nie pow i­
nien wystawiać sztuk oryginalnych ani 
t łum aczonych w  tych teatrach, z k tó ­
rych działalności zdaje sprawę. Ludzie 
są ludźmi i lepiej nie nasuwać im po­
dejrzeń, że k ryty k a  teatralna w  danym 
w yp a d k u  jest odmianą nie krytycznej 
sztuki czy  wiedzy, lecz sztuki dyplo­
matycznej i sztuki robienia interesów. 
W  N iem czech  w ysuw ano już nieraz 
takie postulaty.

I jeszcze jedno żądanie pod adre­
sem k ryty k i ,  które niedawno gdzieś 
w yczyta łem . O to  ktoś, bardzo ideali­
stycznie nastrojony, żąda, aby k r y ty k  
nie wdawał się osobiście, ani z d yrekto­
rami, ani aktorami, ani słowem co naj­
ważniejsze z aktorkam i, słowem, z tern 
wszystkiem , co należy do teatru.

W  tem miejscu pióro samo n ary­
sowało znak zapytania. C z y  m ożem y 
z k ry ty k a  robić zakonnika, czy  to się 
uda i czy  by łby  z tego jaki pożytek? 
C o b y  taki odludek wiedział o teatrze 
i o życiu?

W ystarcz y  nam na razie, jeśli u- 
względni się nasze pierwsze trzy  postu­
laty (III. IV . i V.). N a  pierwszy i drugi 
będzie zgoda. K tó ż b y  się przyznał do­
browolnie, że nie zna się na teatrze lub 
na literaturze? C o  do trzeciego (V) oba 
wiam się, że m oże b y ć  hałas. Daj Bo- 

!ze.'

Słowa prawdy pod 
nacjonalizmu

W  pacyfistyczn ym  tygodn iku  nie­
mieckim „D ie  W eltbiihne” ukazał się 
artykuł naczelnego publicysty  tego 
organu, Karola von O ssiecky‘ego. Poli­
tyk a  obstrukcyjna przeciw ko traktato­
wi wersalskiemu —  pisze von  Osiec- 
k y  —  szerzona fantastycznie przez 
koła nacjonalistyczne, krążąca w  ca­
łym  niemal narodzie niemieckim, nie 
prow adzi zupełnie do niczego. G d y b y  
nie tępa obstrukcja przeciw ko W ersa­
lowi pierwszego ministra spraw zagra­
nicznych (a był nim obecny kanclerz 
Mueller), byłaby Rzesza uzyskała 
znacznie łagodniejsze warunki p o k ojo ­
we. D opiero po przegranej walce w 
zagłębiu R u h ry  zrozum iały  stronnic­
twa republiki niemieckiej, że bez w y ­
pełnienia traktatu  p okojow ego rozpa­
dnie się_ Rzesza na drobne cząstki. D z i­
siaj wydaje się lun atyczn ym  dyplom a­
tom  nacjonalizmu, że przez usunięcie 
artykułu 231 traktatu wersalskiego, 
m ówiącego o wime Niemiec za w y w o ­
łanie w o jn y  światowej, uda im się z w a ­
lić cały traktat wersalski z jego 440 
artykułami, a tymczasem znienaw idzo­
ny przez N iem có w  art. 231 nie m ów i o 
niczem innem, jak ty lko  o tem, co 
m ożna było już dowieść przed 10 laty, 
a czego nikt już obalić nie zdoła, mia­
nowicie o tem, że jednak N iem cy  i 
ich sojusznicy byli stroną atakującą 
w  wielkiej wojnie światowej.

D obra sprawa była po stronie 
sztandarów w alczących z Niemcami. 
Było  tam kilka idei, które rozpalały 
narody, za które w arto  było  tym  naro­
dom ginąć. Niem iecki duch wojenny 
nie był niczem innem, jak jakąś fanta-

adresem walczącego 
niemieckiego.
styczną mieszaniną jakichś przekonań 
o niewinności. G d y b y  N iem cy  zw yc ię ­
ży ły ,  anektow ałyby całą Belgję, lub jej 
część, b y ły b y  usadowiły się w  państ­
wach bałtyckich, w  Polsce, w  Serbji.

M ózgom  niemieckim nie zaświtała 
żadna wizja  wilsonowska jakiejś p r z y ­
szłej Europy. W  tej kombinacji idei 
nacjonalistycznej i myśli m iędzynaro­
dowej nie było  połączenia programu 
W ilsona o oswobodzeniu małych naro­
dów  z projektem  Ligi N arod ów . N ie m ­
c y  w yrażały  jedynie ambicyjki i ape­
ty ty  najgłupszych w  świecie nacjonali­
stów i egoistów. Poczęści spotkała 
N ie m cy  krzyw da, ale dlatego tylko, że 
one nie chciały znać Europy, że por­
w ały się na prowadzenie procesu prze­
c iw ko p okojow em u dziełu świata.

:.:mcv przegrały ten proces, od k tó ­
rego w y ro k u  niema żadnej apelacji.

W szystkie  k rzyw d zące  ostrości i 
surowości traktatu wersalskiego usunie 
autom atycznie sam czas, bez najmniej­
szych szaleństw, ale nigdy nie nastąpi 
rewizja tego traktatu, o której marzą 
awanturnicy odwetowi, a poczęści tak­
że i umiarkowani politycy  Niemiec. 
C ó ż  zdołanoby osiągnąć przez to, g d y­
by po 10-ciu latach zn ow u  jakaś pol­
ska, czy  francuska w ioszczyna stała się 
nagle niemiecką? C z y ż  byłoby  to in 
nem nowem  przemianowaniem w arun­
k ó w  układów? C z y ż b y  nacjonaliści 
chcieli doprowadzić do ponownego 
procesu przeciw ko dziełu świata? 
Przedsięwzięcie tego rodzaju niema 
w id ok ó w  na swoje wypełnienie.

A . E.

Zakończenie oficerskiego kursu śledczego 
w Instytucie kryminalistycznym w Wiedniu.

2  dniem 1 października r. ub. z ini­
c jatyw y komendanta głów nego Poli­
cji Państwowej rozpoczął się w  Insty­
tucie K rym inalistycznym  w  W iedniu 
roczny kurs, na k tó ry  zostało delego­
w anych  31 oficerów naszej policji pod 
komendą podinsp. Sobolewskiego. N a  
kursie w ykładano fenomenologję o- 
gólną i szczegółową, sym ptom atologję 
i djagnostykę, technologję, ekspertyzę 
pisma, optykę i fotografję kryminalną 
(prof. dr. Tiirkel), taktykę krym inal­
ną (dyrektor policji dr. Schultz) i bio- 
logję kryminalną (prof. dr. Lenz). 
Słuchacze brali udział również w  pra­
cach technicznych wiedeńskiego Labo- 
ratorjum Krym inalistycznego oraz w y ­
słuchali cyklu  w yk ład ó w  z dziedziny

nauki o przesłuchiwaniu osób. P ro­
gram w y k ład ó w  i egzam inów obejm o­
wał ponadto w y k ład y  m ed ycyn y  są­
dowej (dr. Schneider), psychjatrji (prof. 
Raiman), psychologji (prof. Stransky), 
o uszkodzeniach s k ó fy  sp ow od ow a­
nych w ykon yw an iem  zaw odu (prof. 
Oppenheim), antropologję (prof. W e- 
ninger), chemję sądową (prof. Wasic- 
ky), tow aroznaw stw o (doc. Linert i 
Schen), i zasady buchalterji i bilanso­
wania (prof. Seidel).

W  w y n ik u  egzam inów kurs u k o ń ­
czyło: 4 oficerów z odznaczeniem
przyznanem  jednomyślnie, 13 —  z od­
znaczeniem przyznanem  większością 
głosów, 13 —  z w ynikiem  dobrym .

Co zdziałać potrafi amerykańska reklama?
W  Stanach Z jednoczon ych  zdają 

sobie ludzie dokładnie sprawę z tego, 
że olbrzym i rozrost konsumeji, k tó ­
remu A m eryk a  zawdzięcza swój nie­
słychany, świat w  zdumienie w p ro w a ­
dzający rozwój, jest w  znacznej mierze 
w yn ik iem  intensywnej akcji reklam o­
wej wywierającej suggestywny w p ły w  
na chęć kupna konsumenta. M ożna 
powiedzieć, że reklama jest kluczem 
pomyślności amerykańskiej; obudziła 
ona w  publiczności potrzebę nowego 
stylu, prowadzącą do niebywałego 
w zrostu  popytu, k tó ry b y  nigdy nie 
był wstanie osiągnąć dzisiejszej w y ż y ­
ny, g dyb y  się opierał wyłącznie ty lko  
na naturalnych komecznościach lu d z­
kich. Publiczność nie kupuje dziś dla­
tego, bo pewnego towaru potrzebuje, 
ale dlatego, że posiadaniem danego to­
waru chce uczynić wrażenie na swem 
otoczeniu albo też, bo ten tow ar służy 
za legitymację mody, stylu, postępu.

N a jw ym ow n iejszy  objaw tego m o­
żna zau w ażyć  w  okryciu  kobiet, które 
napewno służy do wszystkiego innego 
bardziej, niz do ochrony przed z im ­
nem. Ale  co najciekawsze, ten z naj­
praktyczniejszych zdaw ałoby się prze­
mysłów, amerykański przemysł auto­
m obilow y, zerwał obecnie z zasadą

wyłącznej użyteczności. Publiczność 
nabywa dziś tę lub ową markę dlatego, 
że odpowiada jej styl, linja, specjalne 
zestawienie barw. G d y b y  szło ty lk o  o 
techniczną zdolność użytkow ą, to sa­
m ochody m ożnaby u ż j w a ć  i przez 
dziesięć lat. Ale praw dziw y A m e r y k a ­
nin nabywa nowe auto co roku lub co 
dwa lata a przemysł autom obilow y 
kreuje corocznie nowe cuda, które ze­
szłoroczną produkcję spychają w  tył, 
jako przestarzałą i niegodną pożądliw o­
ści. Problem „przestarzałości" stal się 
najważniejszą rzeczą całego am erykań­
skiego przemysłu automobilowego.

W  jaki sposób robi się tow ar m o ­
d n ym ? (a temsamem inny niemod­
nym). R obi to ty lk o  i wyłącznie re­
klama. O na stw orzyła  nowe m ody nie- 
ty lko  w dziedzinie odzieży i samocho­
dów  ale doprowadziła  do tego, że na 
Florydzie 1 w  Kalifornji buduje się co 
roku nowe d om y również wedle 
zmieniającej się mody. A paraty  fo to ­
graficzne poczyna się w y tw arzać  w  
coraz to innych barwach a podobnie 
dzieje się i z maszynami do pisania.

A m erykanie  uważają słusznie re­
klamę za najpotężniejszą pionierkę 
swego bogactwa. gd.
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T EA T R  WIELKI.
Środa, 24 lipca, o godz. 8.15: „M . S. Z. 

czvli  Pamiętaj o mnie". W ystęp Teatru „ Q u i  
pro Q u o “ .

C zw artek,  25 lipca, o godz. 8.15: „M . S. Z. 
czyli  pamiętaj o mnie". W ystęp  T eatru  „Q u i  
pro Q u o “ .

„ Q u i  pro Q u o “ . T y l k o  jeszcze przez 3 dni 
.grana będzie arcywesola, peina hum oru i sa­
tyry  rewja „M . S. Z.“  W szystkie  bez w yjątku  
numery tej wspanialej rewji ogólnie się podo­
bają 1 są gorąco oklaskiwane. —  W  niedzielę, 
dnia 28 b. m. na liczne żądania publiczności 
będzie po cenach zniżonych o godz. 4-tej p o ­
południu wspaniała rewja „ C z y  A nna jest 
panna".

R EPER TU A R K IN O TEATRÓ W ;
A P O L L O :  „ C o  kocha kobietka?" (Mar­

notrawny bratanek).
C A S I N O :  z  powodu rekonstrukcji za­

mknięte .
C H I M E R A :  „A w an tu rn ica  mimowoli".
C O L O S E U M :  „P rzy g o d y  w  Expr'csie"

H a rry  Peel.
F A T A M O R G A N A :  „Student z Pragi".
G R A Ż Y N A  z powodu rekonstrukcji nie­

czynna.

W iec emerytów, w d ów  i sierót państwo­
wych i w ojskow ych byłych państw zabor­
czych odbędzie się w  sobotę, dnia 27 bm. o 
godz. 5 popoł. w sali Korpusu w ysłużonych 
Wojskowych, we Lw owie  przy  ul. Ó cho nek t.

Zarząd Polskiego Stowarzyszenia  Bractw a 
Dobrej Śmierci p rzy  kościele N. P. Marji 
Śnieżnej we Lw ow ie  zaprasza wszystkich cz łon ­
ków na uroczystą Mszę św., którą  na intencję 
członków Stow. odprawi ks. proboszcz Jan 
Piwiński w niedzielę, z 8 bm. o godz. pól do 9 
rano w  kościele N . P. Marji Śnieżnej (pl. Kra­
kowski).  Po M szy św. o godz. pól do 10 rano 
odbędzie się na probostwie  nadzwyczajne 
walne zgromadzenie. O  godz. 4 popol. nieszpo- 
D  w kościele N .  P. Marji Śnieżnej, poczem 
odbędzie się uroczystość przyjęcia  now ow pi- 
sanych cz ło n k ó w  do Bractwa różańcowego 
SW. A n ny.  Zarząd Stowarzyszenia  organizuje 
Pielgrzymkę do cudownego obrazu M atki B o­
skiej w  Podkamieniu. Odjazd ze L w ow a s ê 
sr°dę 14 sierpnia, pow rót w  piątek 16 sierpnia, 
^■glaszać udział w  pielgrzymce można w  za- 
ktystji  kościoła N. P. Marji Śnieżnej oraz w 
ZafZądzic Stow., ul. Zielona 1. 84.

Z Syndykatu Naftowego. W  dniach 
*6-— 19 bm. odbyli cz łonkow ie Syn­
dykatu Przem ysłu Naftowego swoje 
2^yczajne obrady miesięczne w e L w o ­
wie. Z  program u obrad w ym ienić na- 
êźy: sprawy związane z konsolidacją 

rynku w ew nętrznego i eksportowego, 
sprawy organizacyjne, ropne, k o n ty n ­
gentowe, taryfowe, wreszcie zagadnię­
t a  ryn k ow e w  zw iązku z kwestją ma- 
v ch rafineryj.

W  dyskusji nad sprawozdaniem 
d yre k c j i  Syn dykatu  o sytuacji ekspor­
towej omawiano obszernie również 
sP.rawy dotyczące kooperacji polskiego 
eksportu parafinowego z producentami 
światowymi, zasady konwencji z kar­
telem czeskim, zagadnienia pozostające 
^  zw iązku z konkurencją rumuńską, 
sprawy unorm owania zastępstw za­
granicznych, a w  szczególności we 
■kfancji i Italji.

W  dziedzinie organizacji wewnę- 
tr^no-krajowej zajm owano się kwestją 
racjonalizacji sprzedaży ben zyny  ze 
stacji p o m p ow ych  i postanowiono w 
tym celu powołać do życia specjalną 
Organizację dla całej Polski. W  łączno- 
Sci z kwestją benzynow ą omawiano 
sprawę t. zw. mieszanki spirytusowo- 
benzynowej, używanej częściowo do 
eelów pop ęd ow ych  w  ruchu samocho- 

°W ym i upow ażniono komisję do 
podjęcia odpowiednich porozum ień w 
tej sprawie.
, W  kwestji t. zw. kon tyn g en tów  lo­
ja ln y ch  ustalono zapotrzebowanie naf­
ty na poszczególne rejony, pow iaty  i 
'7 'ejscowości w  całym kraju.

T erm in następnych posiedzeń syn- 
y k a c k i c h  ustalono na dzień 8, 9 i 10 
rzesnia br. w  Poznaniu.

Nieznani sprawcy dostali się ubiegłej nocy 
do mieszkania H enryka  Rottera  przy  ul. G łę­
bokiej 86, skąd skradli żelazną kasetę z biżu- 
terją, monety srebrne oraz książeczkę M. K. O. 
na k w otę  475 zl. —  Rów n ież  jacyś nieznani 
mistrze dłuta i w y try ch a  dostali się przez okno 
do mieszkania Jakóba Diirstenfelda p rzy  ul. 
Częstochowskiej 22, skąd skradli garderobę.

T ragiczny  strzał. W  mieszkaniu Jurka 
Kowaliszyna p rzy  ul. Słonecznej 30, jakiś nie­
znany osobnik manipulował tak nieostrożnie 
bronią, że rewolwer wypalił,  trafiając w  serce 
Władysława Kowaliszyna, liczącego 9 lat. 
Strzał był  śmiertelny, bo Kowaliszyn natych 
miast zmarł. T a  sama kula, która przeszyła 
serce młodego chłopca na wylot,  zraniła o- 
becną w pokoju Józefę Kuśnierz. Sprawca po 
czynie zbiegł.

„K op erc iarze"  p rzy  robocie. Do Lw owa 
p rzybyła  Rachela Kupferberg, zamieszkała w 
Stanisławowie przy  ul. Kolejowej 11, celem 
załatwienia w izy  w  konsulacie chechoslowac- 
kim. Przed gmachem konsulatu przystąpili do 
niej jacyś osobnicy, k tó rzy  w  oszukańczy spo­
sób, pod pozorem wyrobienia wizy, wyłudzili  
od niej 63 dolarów i 85 zi., dając jej w  zamian 
kopertę, w  której znajdowały  się kawałki pa­
pieru.

Młodociane kolporterki.  O b o k  fabryki 
konserw Ruckera, za rogatką Żółkiewską po­
jawiły  się wczoraj jakieś małe dziewczęta, k tó ­
re kolportowały  ulotki komunistyczne. Obie 
kolporterki aresztowano. W  toku  przesłu­
chania podały one, że bibułę komunistyczną 
dostały od niejakiego S. B. Policja polityczna 
prowadzi  w  tej sprawie dochodzenia.

KRAJOW A
B O Ł S Z O W C E .  Reaktyw ow an ie  Sądu. O- 

negdaj odbył się uroczysty  obchód poświęce­
nia i otwarcia  Sądu grodzkiego, reaktyw ow a­
nego 7 dotychczasowego swego miejsca służ­
bowego, w Bursztynie.  Uroczystość tę zasz­
czycili swą obecnością pp. Prezes Sądu ok rę­
gowego w Brzeżanach Vinccnz, prokurator o- 
kręgow y z Brzcżan Scholz, szef W ydziału  Sa- 
morz. W ojew ód ztw a stanisławowskiego Kop- 
pens, oraz p. Starosta z Rohatyna Harmata. 
Obchód zainaugurowały uroczyste nabożeń­
stwa w miejscowych świątyniach. Po nabożeń­
stwach nastąpiło zebranie przed ratuszem, 
gdzie w podniosłych słowach powitali dostoj­
nych gości miejscowi księża proboszczowie, 
przedstawiając zarazem w  krótkich słowach 
doniosłość reaktywow ania  Sądu grodzkiego. 
Następnie p. prezes Vincenz przeciął wstęgę, 
rozpiętą u wejścia do budynku tutejszego M a­
gistratu, gdzie tymczasowo, dzięki ofiarności 
tutejszej gminy znalazł  swe pomieszczenie Sąd 
grodzki,  poczem nastąpiło poświęcenie lokalu 
przez ks. Przeora O O .  Karmelitów i Gr.-kat.  
proboszcza. O  godzinie 12-tej w pięknie p rzy ­
strojonej sali ratusza odbył się bankiet.

ZAGRANICZNA
P A R Y Ż .  Z ły  sezon w Paryżu. Prasa pa­

ryska skarży się na niezbyt udały sezon. L icz­
ba przyjezdnych cudzoziem ców jest znacznie 
mniejsza, niż w  latach ubiegłych. Eleganckie 
lokale 1 restauracje są puste —  sklepy sprze­
dają znacznie mniej. Przypisują to w  znacz­
nej mierze wprowadzeniu  podatku od przed­
m iotów luksusowych, k tó ry  wynosi 12 pro­
cent. Oczywiście  miljonerzy amerykańscy, k tó ­

rzy  dawniej kupowali  tyle na rue de la Paix 
(ulica jubilerów w Paryżu), wolą  odwiedzać 
Londyn i tam czynić  zakupy. Jeżeli ktoś k u ­
puje kolję za 1 miljon franków, to jednak 
woli  nie płacić dodatkow ych 120 tysięcy.

M A D R Y T .  Serce teoora. Sławny wioski 
tenor Anzelmi,  k tó ry  święcił wielkie niegdyś 
tr ium fy w  operze w  Madrycie,  przekazał sto­
licy Hiszpanji w spadku swe serce. N ie zw y k ła  
ta relikwia, zostanie uroczyście przez ministe- 
rjum oświaty zamknięta w  kosztownej szka­
tule kryształowej, następnie uczeń Anzelmiego 
hiszpański tenor Rieza przeniesie ją z honora­
mi do gmachu Opery, gdzie będzie przecho­
wane.

Walka z alkoholizmem 
w r. 1928.

Organizacyj, prow adzących akcję 
przeciw alkoholową na terenie Państwa, 
było w  r. 1928 —  44, w  tern specjalnie 
przeciw alkoholow ych  20, a współdzia­
łających 24.

Placówek stałych jako to: gospod
bezalkoholowych, ognisk, herbaciarni, 
świetlic, d om ów  ludow ych, w ystaw  i 
t. p. w  roku  ubiegłym było 782. Kół 
abstynenckich, grupujących 73,269 
cz łonków , było 2,297.

Przychodni p rzeciw alkoholow ych  
w  roku sp raw ozdaw czym  było c z y n ­
nych 5. W zro st  według lat: w  r.
1925 —  1 (Poznań), 1926 r. —  2 (otw o­
rzono przychodnię w  Warszawie), w
1927 r. —  3 (otw orzono w Wilnie), w
1928 r. —  j  (otw orzono w  K a to w i­
cach i Warszawie).

W  r. 1928 w  przychodniach leka­
rzy  było 7, pielęgniarek 5. Zgłoszono 
chorych  1865, leczono 927. Udzielono 
porad chorym  3,492, ich ococzeniu 
1,149; dokonano w yw ia d ó w  w  domach 
1,456, w instytucjach 275; do szpitali 
skierowano 34 osób.

Z  funduszów państw ow ych na 
walkę z alkoholizmem w ydan o  w  1925 
r. 138.930 zl., w  1926/27 —  295.045 
zl., w 1927/28 —  368.996 zl., w  1928/29 
—  546.975 zł-

Wyjazd II serji kolonj* 
To w. Dzieci na Wieś.
Peczeniżyn, dziewczęta i Kornicz, 

chłopcy wyjadą 28 lipca o  10.40. Sta­
ra Sól, dziewczęta 1 Stara R opa za w o ­
dowe żeńskie wyjadą 30 lipca o  14.5 5. 
Odjeżdżający mają stawić się z pakun­
kami na godzinę przed odjazdem na 
D w orzec G łó w n y  dla Spokojnego za­
jęcia miejsc w wagonach.

Z życia prowincji.

List ze Stanisławowa.
{K orespondencja w łasna

Ostatnio ukonstytuow ał się w  na- 
szem mieście n p w y zarząd W ojew . 
K om itetu  L. O. P. P. Społeczeństwo 
stanisławowskie zrozum iało nareszcie 
potrzebę posiadania lotniska w  mieś­
cie i składając liczne datki Współpra­
cuje wydatnie z miejscowem kołem 
L. O . P. P.

O  ile tut. K o ło  będzie posia­
dać większą ilość pieniędzy, to  może 
już w  bież. roku utw orzon e zostanie 
na Dąbrow ie lotnisko i Stanisławów 
będzie połączony z szerszym światem 
zapomocą linji lotniczej. N o w o  w y ­
brany zarząd daje bow iem  pełną rękoj­
mię, że praca nad propagandą lotnic­
twa będzie nad w yraz  skuteczną. D o 
Zarządu weszli: Prezes: Inż. W ik to r
Stefan, Prezes P. K. P., I. Wiceprezes: 
K o n co w icz  A ntoni,  zast. W oje w o d y ,
II. Wiceprezes: Ł ukow ski Kazimierz, 
generał-dowódca garnizonu, III. W i ­
ceprezes: Cham iec-Jaxa Józef, prezes 
O k r.  U rz .  Ziemsk. Sekretarz: Tatara
W ładysław, asesor P. K. P., Skarbnik: 
Ziobrow ski Leon, dyr. Miejsk. Kasy 
Oszczędn., C z ło n k o w ie  Zarządu: Po-
łudniewski Franciszek, d yrektor D y ­
rekcji R o b ó t  Publicznych, K uźm iński 
Leon, prezes D. K. P., Kieżuń Jan 
ppułk. (przew. sekcji lotniczej), Csadek 
Z y g m u n t ppułk. (przew. sekcji gazo­
wej), M igocka Zofja, Buczow ski A lo j ­
zy, W oj.  Insp. Pol. Państw.

, G azety  L w ow sk iej“ ).

Stanisławów 20 lipca 1929.
Zastępcy: dr. Hamerski St. lekarz 

pow., Dąbrowski W łodzim ierz, asesor 
miasta. Komisja rewizyjna: dr. D rze ­
wiecki Józef, dyr. Banku Gosp. K r a ­
jowego, Specht T .  st. referendarz P. 
K. P., Skibicki Leon, dr. Laufer Jakób 
i Jakim owicz K.

Prócz L. O . P. P. rozwija żyw ą  
działalność w  naszem W ojew ód ztw ie  
K om itet Floty N arodow ej,  istniejący 
u nas od 2 lat. Zeszłego tygodnia zg ło­
siła się u p. W o je w o d y  dr. Br. N a k o -  
niecznikow -K lukow skiego  delegacja 
tegoż K om itetu  w  osobach pp. Zofji 
Kasimirowej i St. M ańkow skiego w 
sprawie poparcia akcji kom itetu w  le­
tniskach i uzdrowiskach tut. 'W o je ­
wództw a.

Pan W ojew od a polecił Starostom 
poprzeć akcję komitetu, która polega 
na rozsprzedaży znaczków . K om itet  
Floty N arodow ej liczy obecnie około
165.000 członków .

Redakcja tut. czasopisma „Ziem ia 
Stanisławowska” redagowanego przez 
prez. P. O. W . dr. H en ryk a  Seidlera, 
organizuje w przyszłym  miesiącu w y ­
stawę prac malarskich z całego W o je ­
w ód ztw a stanisławowskiego.

W  skład kom itetu  organizacyjnego 
w c h o cz i  cali- szereg malarzy i zn aw ­
c ó w  sztuki. Prace będą premiowane.

I-Dem.

Zmiany w szkolnictwie.
SPENSJONOW ANI W SZKOL­

NICTW IE POW SZECHNEM .

B a z a 1 o w a Marja, nauczycielka 
7-kl. szkoły im. A. Mickiewicza w  K o ­
łomyi. —  B l o c h o w a  Amalja, na­
uczycielka 7-kl. szkoły żeńsk. im. So­
bieskiego we Lwowie. —  B o r o d a j -  
k i e w i c z  Sabina, nauczycielka i-k l.  
szkoły  w  Żbeńsku. —  B r z a z g a c z o -  
w  a Julja, nauczycielka i-k l.  szkoły  w  
Strym nie (Nadworna). —  C h m i e ­
l e w s k a  Flelena, nauczycielka 7-kl. 
szkoły im. św. Antoniego we L w o ­
wie. —  C h r o m o w s k a  Marja, na­
uczycielka 5-kl. szkoły  w  D żurow ie  
(Śniatyn). —  C  z e p i e 1 Leontyna, na­
uczycielka 3-kl. szkoły w  W asiuczynie 
(Rohatyn). —  D a n d ó w n a  Emilja, 
kierow niczka 7-kl. szkoły  im. H ofm a- 
nowej w  Stanisławowie. —  D a n i e -  
l ó w n a  Kaliksta, nauczycielka 6-kl. 
szkoły w  W ielk ich  O czach (Jawo­
rów). —  D ą b r o w s k i  Marjan, kie­
row nik  7-kl. szkoły  w  O lesku (Zło­
czów). —  D o b i e c k a  Jadwiga, na­
uczycielka 7-kl. szkoły  im. Jadwigi w 
Jarosławiu. —  D o b r o w o l s k a  Ja­
nina, nauczycielka 7-ki. szkoły w  Sasso­
wie (Złoczów). —  D o u g l a s o w a  
Janina, nauczycielka 7-kl. szkoły  w 
Borysławiu (D rohobycz). —  D u c h o- 
w  i c z Klementyna, nauczycielka 4-kl. 
szkoły w  Świstelnikach (Rohatyn). —  
D  u d o w  a Aleksandra, nauczycielka 
i-kl. szkoły  w  Słobódce Strusowskiej 
(Trembowla). —  D  u d o w  a Marja, 
nauczycielka 1 -ki. szkoły w  Boniowi- 
cach (Dobromil). —  D z b a ń s k a  Ja­
dwiga, nauczycielka 1 -kl. szkoły  w Zie­
lonej (Kopyczyńce). —  F c d a k o w a  
Helena, nauczycielka 1 -kl. szkoły w 
Siankach (Turka). —  F i s c h l e r ó w -  
n a Matylda, nauczycielka 7-ki. szkoły  
żeńsk. im. Czackiego we Lw ow ie. —  
G l o d z i k ó w n a  Marja, nauczyciel­
ka 5-kl. szkoły  w R aniżow ie (K olbu­
szowa). —  G u  r a w s k a  Marja, na­
uczycielka 7-kl. szkoły w  Haliczu 
(Stanisławów). —  H  a j o w  a Zofja, 
nauczycielka 1 -kl. szkoły w  Pszenicz- 
niku (Dolina). —  H a l i k o w s k a  
Michalina, nauczycielka 7-kl. szkoły 
mieszanej we Lwowie. —  H  a n u s z 
Szczęsny, kierow nik 7-kl. szkoły im. 
A . M ickiewicza w  Stanisławowie. —  
H a r a s y m o w a  Helena, nauczyciel­
ka 4-kl. szkoły  w  Sadzawie (Bohorod- 
czany). —  H  a s n y Karolina, nauczy­
cielka 7-kl. szkoły w C h od orow ie  
(Bóbrka). —  H  i 1 e w  i c z W ładysław, 
kierownik 2-kl. szkoły  w  Zimnej W o ­
dzie (Lwów).

U RLO PY W  SZKOLNICTW IE  
POW SZECHNEM,

Ministerstwo W . R . i O. P. decyzją 
z dnia 17 czerwca 1929 r. N r .  II. 
15.324 z 1929 r. udzieliło płatnego ur­
lopu na czas od dnia 1 września 1929 r. 
aż do odw c aia, celem pełnienia ob o ­
w ią zk ó w  auczycielskich we Francji 
pp. Jadwiuze W a l a c h ó w n i e ,  na 
uczycielce szkoły  powszechnej żeńskiej 
w Lisku; Tadeuszow i S u z d a l e w i -  
c z o w  i, nauczycielowi 7-kl. szkoły  
powszechnej w  U strzykach  D o ln ych ; 
Marji Łucji R a w s k i e j ,  nauczycielce
4-kl. szkoły powszechnej w  Butynach 
1 W andzie N  a w  o  j s k 1 e j, nauczy­
cielce szkoły  powszechnej w Łyścu 
Starym.

Przegląd ustawodawstwa.
W  numerze 50 „D zien nika  Ustaw 

Rzeczypospolitej  Polskiej" znajduje się 
rozporządzenie p. Ministra Rolnictwa, 
które dzikie indyki uznaje za zw ierzę­
ta łowne a zarazem zabrania polować 
na nie w  czasie nUej ozn aczon ym  (cza­
sie ochronnym ):

dzikie indyki samce w  czasie od 15 
maja do 15 października;

dzikie indyki samice w  czasie od r 
stycznia do 15 października.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Polonica zagranicą. N akładem  bo- 

stońskiej f irm y Little, B row n  i S-ka 
ukazało  się now e w ydanie Sienkiewicza 
„O g n iem  i Mieczem*' w  tłumaczeniu 
Jeremjasza Curtina. Recenzent n o w o ­
jorskiej „H era ld  Tribune** pisze o tej 
powieści: „Jeśli są zw olen nicy  literatu­
ry naprawdę wzruszającej, a nie znają 
p o tę żn ych  rom ansów historycznych 
Sienkiewicza, niech nabędą tę książkę. 
G d y  raz się zatopią w  tej niezrównanej 
opowieści o  polskiem rycerstwie i w oj­
nach, nie znajdą spokoju, dopóki nie 
odczytają  reszty trylogji:  „Potopu**
i „Pana Wołodyjowskiego**.

Zbiorow ego  w ydan ia  pism Sienkie­
w icz a  w  języku  .czeskim, nakładem fir­
m y  Kw asniczek i Hampl, pojawiło się 
dotąd dziesięć tom ów  bogato ilustro­
w a n y ch  i na doskonałym papierze t ło ­
czonych, obejmujących „Krzyżaków**, 
„O g n iem  i Mieczem**, „Pana W o ło d y -  
jowskiego**, zbiór nowel. T łum aczem  
jest W a cła w  Kredba, ilustrację w ykon ał 
W ienczesław Czerny.

Polska wystawa grafiki stosowanej 
w Wrocławiu. W  niedzielę, dnia 21 
bm. w  południe, otw arto  w  W ro c ła ­
w iu  w obecności nadprezydenta pro­
wincji  śląskiej, przedstawicieli władz 
kom un alnych  oraz konsulów polskie­
go, austrjackiego i czeskiego, w ystawę 
grafiki stosowanej Śląska, Polski, A u - 
strji i Czechosłowacji. Po przem ów ie­
niu prezesa Stowarzyszenia A rty s tó w , 
Kunstgilde, zabrał głos p. nadprezy- 
dent prow incji śląskiej Ltibemann, k t ó ­
ry, życząc wystawie spełnienia swych 
kulturalnych i gospodarczych celów, 
zaznaczył m. in., że ludność pogranicz­
na powinna zerw ać z przesądami, ja­
k o b y  zadaniem jej było  nieustanne 
straszenie sąsiada wrogiemi zamiarami, 
a natomiast powinna cel swój ujrzeć 
W nawiązywaniu przy jazn ych  stosun­
k ó w  z sąsiednimi narodami. Za prze­
jaw tej nowej dążności uważa p. nad- 
prezyden t Liibemann właśnie obecną 
wystaw ę grafiki stosowanej, w  której 
dział polski, zorganizow any p rz y  p o ­
m ocy  konsula Rzeczypospolitej  Pol­
skiej we W rocław iu, a obejmujący 43 
plakaty  i gablotę pełną mniejszych 
druków , w yw arł  na uczestnikach w e r­
nisażu jak najlepsze wrażenie.

Wspomnienia o Siemiradzkim w
Italji. „Messaggero** z d. 20 b m. dru­
kuje długi artykuł p. t. „K onieczne 
przypomnienie**, poświęcony osobie i 
pracom  artystyczn ym  H en ryk a  Siemi­
radzkiego. A u to r  artykułu  charaktery­
zuje dzieła wielkiego artysty  polskiego, 
jego poglądy na sztukę, oraz p rzy p o m i­
na, że wśród wielbicieli artysty  byli 
król  H um bert  oraz niedawno zmarła 
królow a matka Małgorzata. W  końcu 
artykułu  autor wskazuje na brak prac 
Siemiradzkiego w  kolekcji obrazów  ar­
tystów  cudzoziem ców , jacy pracowali 
w R zym ie,  w  miejscowej galerji sztuki 
współczesnej na Yalle  Giulia.

Imponująca produkcja wydawnicza 
w Stanach Zjednoczonych. W edług  da­
nych, ogłoszonych przez departament 
handlu w  W aszyngtonie, produkcja 
w ydaw nicza  Stanów Z jednoczon ych  
osiągnęła w  ciągu ub. r. następujące 
liczby: w yd an o  książek n o w ych  15.000, 
przyczem  przeciętny nakład książki 
wynosił około 20.000 egz., zaś na druk 
zu ż yto  1,100.000 tonn papieru. D zien ­
n ik ó w  posiadały Stany Zjednoczone w 
ub. r. 2.500, drukow anych  w nakładzie 
40,000.000 egz.; wszelkiego rodzaju 
„magazynów** ukazyw ało  się ponad 2 
i pół tysiąca, w  tern 700 „magazynów** 
dla rolników  i 300 „magazynów** dla 
dzieci i m łodzieży; ogólna ilość egz. 
tygodn ików , w yd ru k o w a n ych  w  ciągu 
roku, wyniosła 55,000.000, miesięczni­
k ó w  95,000.000, pism nieperjodycz- 
nych  20,000.000, ogółem więc wydano 
w ciągu ub. r. w  Stanach Z jed noczo­
nych 14.600,000.000 egz. dzienników 
i czasopism, na k tó ry ch  druk zużyto
1,500.000 tonn papieru.

Gwiazdy ekranu i ich wielbiciele.

Wystawa grafiki polskiej w Szwaj- 
carji. Zn an y szwajcarski salon sztuki 
W olfsberga w  Zurichu, k tóry  w  naj­
bliższym czasie organizuje niewielką, 
ale doborow ą m iędzynarodow ą w ysta­
wą grafiki współczesnej, zw rócił  się do 
T o w a rz y stw a  Szerzenia Sztuki Polskiej 
wśród obcych z prop ozycją  nadesłania 
na tę wystawę kolekcji rycin n a jw y­
bitniejszych polskich grafików  dzisiej­
szej doby. D yrekcja  T o w a rz y stw a  chę­
tnie korzysta z tej propozycji  i o d p o­
wiedni memorjal wysyła do Zurichu.

D o  najbardziej nagabyw anych i 
niepokojonych przez ciekawskich i na­
trętnych wielbicieli należą niewątpli­
wie sławy filmowe. T o  też muszą u ż y ­
wać nielada sposobów, aby zapewnić 
sobie spokojny w y p o c z y n e k  po ciężkiej 
i wyczerpującej pracy p rzy  nakręcaniu 
film ów .

G d ziekolw iek  chcą się udać, za­
wsze na swej drodze spotykają t łum y 
wielbicieli i interesantów, pragnących 
„pogawędzić** ze znakomitością, w y ­
łudzić suty datek pieniężny lub w y je ­
dnać protekcję dla siebie lub kogoś z 
rodziny.

As reżyserji amerykańskiej, Cecil 
de Mille, musi wysilać" cały swój spryt, 
aby o d b y ć  względnie spokojnie swój 
codzienny pięciokilom etrow y spacer 
poranny. M im o wczesnej godziny, na 
w szystkich niemal drogach, prow adzą­
cych od willi M ille‘a, czychają l ic z n i . 
am atorzy ujrzenia i rozmówienia się 
ze zn akom itym  reżyserem. W ielu  do 
maga się pieniężnego wsparcia (Mille 
zarabia przecież miljony dolarów!), in­
ni za wszelką cenę pragną mu przedsta­
wić swe „wyjątkowo** utalentowane 
dzieci wszelkich typ ó w , ras i narodo­
wości. K ob iety  wysilają się na najbar­
dziej niezw ykłe  pom ysły, by leby  z w ró ­
cić na siebie uwagę wszechwładnego 
reżysera, k tó ry  w ciągu paru miesięcy 
z nieznanej nikom u zw olenniczki kina 
może uczyn ić  gwiazdę sławną, no i b o ­
gatą.

N ie  brak też wśród natrętnych „ge- 
njuszów od robienia miljonów**, agen­
tó w  asekuracyjnych, ak w izy to ró w  i fo ­
tografów , nie m ów iąc już o p rzy g o ­
dnych reporterach. Biedny Cecil de 
Mille musi w ybierać codziennie inną 
drogę dla swego ulubionego spaceru, 
by uniknąć tłum ów  wielbicieli i intere­
santów.

Conrad Nageł musiał o to cz yć  swą 
willę w ysokim  murem, aby mieć spo­
kój przed ciekawskimi, usiłującymi o- 
głądać znakom itego artystę w  czasie 
w y p o czy n k u  lub spaceru po ślicznym 
parku. Przedtem, gdy willa N agła oto ­
czona była ty lk o  żelaznemi sztacheta.? 
mi, byli tacy sprytni przedsiębiorcy, 
k tó rzy  p rzyw ozili  t łum y turystów  na 
sąsiednie wzgórze, skąd doskonale b y ­
ło widać cały park —  i robili na tem 
wcale niezłe interesy.

D o  najbardziej nagabyw anych 
gwiazd należy Nils Asther, k tó r y  
szczególniej nie lubi wszelkiej reklam y 
i zbiegowisk. G d ziekolw iek  się zjawi —  
zamiast ulubionej samotności — • spo­
tyka  tłum y wielbicieli.

W ielka zw olenniczka i niepospolita 
znaw czyni malarstwa, Marion Davies, 
na w szystkich drogach w  promieniu 
kilku kilom etrów  od swej willi, spoty­
ka dziesiątki dom orosłych malarzy, 
czyhających ze swemi „dziełami** na 
okazję zaprezentowania ich uroczej 
Marion w  nadziei spieniężenia za g ru b ­
szą k w o tę  dolarów.

Joannie C rafw o rd  kilkakrotnie W 
czasie pobytu  w teatrze obcięto k aw a­
łek sukni „na pamiątkę**, co zmusiło 
ją do zachowania największej ostroż­
ności, gdy bywała na przedstawieniach.

'Stosunkow o najmniej niepokojona 
przez wielbicieli jest słynna gwiazda 
ekranu Greta Garbo, mieszkająca W 
jednym z nadmorskich hoteli, z k tó ­
rego spokojnie w ychodzi,  kiedy chce 
i dokąd chce. Zaw dzięcza  to jednak 
zmienności swego wyglądu. W  życiu  
codziennem nikt, nie znający bliżej 
znakom itej aktorki, nie jest w  stanie 
rozpoznać w  zupełnie przeciętnie w y ­
glądającej kobiecie słynnej gw iazdy e- 
kranu, przeistaczającej się do niepozna- 
nia w  czasie gry  do filmu.

Zakopane budzi zainteresowanie kapitalistów.
Z  początkiem lipca bawili w  Z a k o ­

panem: przedstawiciel wielkiego k on ­
cernu amerykańskiego p. Tom asz A . 
Skott, prezydent Merlit Chapm an and 
Skott Corporation  w N o w y m  Jorku, 
min. Dumbadge, oraz delegaci mini­
sterstwa robót publicznych i minister­
stwa przemysłu i handlu. Finansiści 
amerykańscy przyjechali do Zakopane­
go, jako do jednego z ostatnich etapów
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Wbrew oczywistości.
—  C h cia łb ym  zadać panu jeszcze je­

dno pytanie —  rzekł detektyw  po 
chwili. —  N iech  pan w róci myślą do 
owej niedzielnej nocy, do chwili, kie­
dy  pan wracał z pociągu. Pan ma 
własny klucz od bramy oczywiście? 
T a k ,  a cz y  k tokolw iek  w  domu czu­
w ał o tej porze?  C z y  mógł wddzieć 
pana wracającego?

—  Nie, nie przypuszczam . Ja w  
każd ym  razie nie widziałem nikogo 
—  odpowiedział Cecil, nie orjentując 
się w pierwszej chwili w  dziwaczno- 
ści pytania. D opiero w  parę sekund 
dod ał:

—  Dlaczego pan o to p y ta ?  C o  
pan ma na myśli?

Creighton przygotow ał sobie w y ­
jaśnienie:

—  M am  pewne podstawy p r z y ­
puszczać, że ktoś był u Graya w  nie­
dzielę koło  północy. Pan powiada, 
że nie pan, to nam w ystarczy  natu­
ralnie, ale zawsze jest dobrze mieć 
świadka, pan nie uw aża?

Uśmiechnął się i nim Cecil  zdążył 
zadać jakieś now e kłopotliw e p y ta ­
nie, C reighton wszedł do pokoju, na 
któr“ego drzwiach um ieszczon y  był  
napis »Kasjer«.

—  N iechże k to  inn y mu powie, 
że G ra y  zjosthł zam ordow an y, o( ile 
istotnie dotąd o tem nie wie, —  p o­
myślał zgryźliw ie  —  ja w y d o b y łem  
od niego to, co mi było potrzebne: 
dowiedziałem się, że nie m oże w y k a ­

zać swego alibi.
—  Proszę! —  odezwał się szorstki 

głos w  odpowiedzi na jego pukanie.
—  Pan Fergusson?
—  T a k .
—  N a z y w a m  się Creighton. Pan 

Rossitar powiedział panu zapewne, 
że zastępuję pjana H orton a, którego 
pan poznał przed dw om a dniami.

—  O wszem , powiedział mi.
—  Przyszła mi do głow y następu­

jąca myśl: trzech ludzi znało tajem­
nicę kombinłacji schowka, j ale cz y  
nigdy nie zdarzyło  się, żeby k t ó ­
ryś z urzędn ików  banku schodził z 
Ryszardem  G rayem  do podziemia? 
C z y  to w ykluczon e?

N ag ły  błysk zapalił się w  oczach 
Fergussona. Przechylił  się w ty ł,  oparł 
o poręcz krzesła i patrzył z podziwem  
na detektywa.

—  C złow iecze!  Jakże tjo panu
m ogło przyjść do g łow y, kiedy ja
sam o tem n igdy nie pomyślałem?

—  Przeświadczenie, że nikt prócz 
was trzech nie miał dostępu do 
schow ka zasugestjonowało pana, ja
zaś z racji m ego zaw odu muszę m y ­
śleć o najdrobniejszych szczegó­
łach. —  C reighton uśmiechnął się 
przyjaźnie do kasjera. —  W ięc  jednak 
czasami ktoś tow arzyszy ł  G ra yo w i?

— ' T a k ;  dla większego bezpie­
czeństwa.

—  A  zatem człow iek  ten mógł 
przyw łaszczyć  sobie rę paczkę?

—  T a k ,  o  ileby D ic k  Gray był 
całkiem pozbaw iony rozumu.

—  A le  G ra y  mógł mu w ierzyć  
bez zastrzeżeń?

—  Powiedziałem już: o ileby był 
całkiem pozbaw iony rozumu.

—  H m ! M oże w  bankach panuje 
taka forma obłędu! Panie Fergusson 
—  kto  to jest ó w  urzędnik?

—  T o  człow iek, k tó r y b y  nigdy 
nie znajdował się w  banku, gdybym 
ja miał tu coś do gadania: Cecil Rossi- 
ter.

—  D o  licha, —  mruknął C reigh ­
ton —  czułem, że tak będzie.

ROZD ZIAŁ DZIEW IĄTY.

Wonny bilecik.

Angus Fergusson nie lubił trach  
czasu na daremne dyskusje. U ronił  
kilka zw ięzłych, lecz w ażkich  słów na 
temat nepotyzm u, następnie spojrzał 
bystro na Creightona:

—  Pan sięgnie głębiej w  tę sprawę?
—  A ż  do dna, panie Fergusson.
—  Sekretarz pana Rgssitera d o­

niósł mi telefonicznie, że nasz d yrek ­
tor źle się dziś czuje. Przypuszczam , 
że owio zasłabnięcie wiąże się z to ­
kiem tej sprawy?

Creighton opowiedział mu w y ­
padki ubiegłego wieczoru, poprzedza­
jące omdlenie , bankiera. Fergusson 
pokiw ał głową ze zrozumieniem.

— ■ C z y  pan poruszy z nim sprawę 
siostrzeńca?

—  Nie, póki nie będę miał więcej 
danych. T o  ch ory  człowiek.

—  T a k ,  jabym  też nie wspominał 
o niczem.

D yskretne pukanie do drzwi p o ­
przedziło  wejście urzędnika ze stosem 
papierów pod pachą.

objazdu całej Polski, w  celu zaznajo­
mienia się z całokształtem potrzeb in­
w estycyjnych w Polsce.

Finansiści amerykańscy okazali spe­
cjalne zainteresowanie Zakopanem , 
zwiedzając m. in. źródła cieplicy w Ja­
szczurówce, oraz Morskie O k o  w  T a ­
trach. Interesują się oni elektryfikacją 
obszarów, nieobjętych przez grupę 
Harrimana.

—  Pan mi nie weźmie za z!e? 
Żegnam pana i życzę  powodzenia.

Creighton wyszedł z banku z za­
sępioną twarzą. Był to jednak bardzo 
nikły  odblask myśli, które snuły mU 
się w  głowie. C z y ż b y  wpadł na ślad 
skandalicznej afery, której odkrycia  
Rossiter obawiał się tak bardzo?

D ochodziła  dziesiąta. Creighton 
wstąpił po chwili wahania do drogu- 
erji, w  której spodziewał się znaleźć 
telefon i wszedłszy do budki połą­
czył się z H erm anem  Krechem.

—  H allo! Pan Krech! Już nan jest 
g otó w  do wyjścia? Dobrze. T e le fo ­
nuję z rogu ulicy G łów nej i W iosen­
nej. C z y  nie zechciałby pan przyje­
chać po mnie samochodem? Chętnie  
porozm aw iałbym  z panem. —  Za 
dziesięć minut będę na miejscu!

D e tek ty w  nie chciał rozm aw iać 
w  czasie jazdy samochodem, ledw o 
jednak zasiedli w rogu przewiewnej 
werandy rzekł:

— - Pan powiedział mi wczoraj, żc 
potrafię najdzikszy pomysł zamienić 
na fakt realny —  a oto  m am wraże­
nie, że właśnie tego dokonałem. O p o ­
wiem panu dokładnie o wszystkich 
danych, jakie pozbierałem w ciągu o- 
statnich dwunastu godzin, a pan niech 
słucha uważnie. Później proszę m1 
powiedzieć, co pan o tem myśli. M ó­
wię to panu jednak w  najściślejszej 
tajemnicy. N ie  m ożem y w trącić  Y  
nieszczęście. niewinnego człowieka, 
dlatego tylko, że nie potrafim y zna­
leźć praw dziwego przestępcy.

(C. d. n.). .
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Kronika P. W. K.
W I E L K I  F I N L A N D Z K I  D Z I E N ­

N I K  O  P. W .  K.
W ielk i finladzki dziennik »Uusi 

Siomi« pisze o Pows-zechnej W y s ta ­
wie Krajowej w  Poznaniu jak nastę­
puje: »W ystaw a  poznańska w  świe­
tle cyfr  jest o lbrzym im  sukcesem. 
P rzygotow an ia  trw ały  przeszło dwa 
lata, rezultaty  zaś osiągnięte są zu ­
pełnie imponujące. W ystaw a  daje ż y ­
w y  obraz wysiłku  życia polskiego od 
czasu wojny«.

»Przypuszczalną ilość zwiedzają­
cych  w  ciągu 4 i pół miesięcy trw a­
nia W y staw y  obliczają na 6 miljonow. 
O czekiw an e są liczne w ycieczki z za­
granicy, m. in. około 30.000 A m e ­
rykan ów . Kolekcie  sztuki zajmują 
przeszło 100 sal —  w  tej dziedzinie 
pobito rekord. Katalog w ystaw y  li­
cz y  13 tom ów . Pow iększono d w o ­
rzec kole jow y w  Poznaniu, ilość o- 
kienek w  kasach biletow ych wynosi 
24, zainstalowano biuro kw aterun ko­
w e dla podróżn ych, które m oże u- 
mieścić 50.000 osób dziennie. O tw a r ­
cie przez Prezydenta R. P. odbyło 
się uroczyście. W  dniu otwarcia było 
na W ystaw ie  70.000 zw ied z a ją cy c lH

P R Z Y J A Z D  D Z I E N N I K A R Z Y  N I E ­
M I E C K I C H  Z  G Ó R N E G O  Ś L Ą S K A  

N I E M I E C K I E G O  N A  P. W .  K.
W  dniu 26 b. m. przybędzie do 

Poznania w ycieczka  dziennikarzy nie­
mieckich z G. Śląska niemieckiego, 
celem zwiedzenia Powszechnej W y ­
stawy Krajowej. W  skład w ycieczki 
w chodzą  m. in.: pp. Hans Scha le- 
waldt, nacz. redaktor »Ostdeuts he 
Morgenpost« (Bytom), H einrich K o  :z, 
nacz. redaktor »Volksblatt« (Zabr: :), 
R u d olf  v. Freyhold, nacz. redak ir 
»Allgemeiner Lokalanzeiger« (Byton.), 
W ilhelm  Matzel, kierow nik  Tele- 
graphen U nion (Gliwice), H einz 
H eckel, k ierow nik  biura prasowego 
tm.asta Zabrze, Gajdzik , redaktor 
»Oberschles.scher Anzeiger« '(Raci­

bórz), Julius Fritsche, korespondent 
dzienników berlińskich (Gliwice).

W y c ie c zk a  pow yższa  zabawi w  
Poznaniu 3 dni. Z  ramienia general­
nego konsulatu R . P. w  B ytom iu  to­
w arzyszyć  jej będzie referent prasowy 
tego konsulatu p. St. W lodarkiew icz .

» G D Y  B IA Ł E  O R Ł Y  D Z I E R Ż Ą  
S T R A Ż « .

W  najbliższych dniach na arenie 
P. W .  K. odbędzie się premjera wiel­
kiego widow iska plenerowego p. t. 
» G dy białe O r ły  dzierżą straż«.

P rzy  reżyserskiem opracowaniu- 
pierwszej koncepcji widowiska »Kwiar 
paproci« charakter tegoż uległ p e w ­
nej zmianie, a mianowicie rozszerzono 
jego ramy, przyczem  akcję przedsta­
wienia oparto na alegorycznem oprał 
cowaniu tematu, przez co widow isko 
zyskało wiele na tempie oraz stało 
się imprezą pełną wspaniałych efek­
tó w  artystyczn ych  i patrjotycznych, 
Reżyserję widowiska prow adzi p. 
T w ardyjew icz ,  k tó ry  reżyserował 
również »Za króla Jana«.

U N A N I E  D L A  D Z I A Ł U  R O L N I ­
C Z E G O .

D yrekcja  działu rolniczego na 
P. W . K. odbiera w ciąż mnóstwo de­
pesz i listów gratulacyjnych z zagra­
nicy odnoszących się zarów no do- d y ­
rekcji jak i w ystaw ców , w  zw iązku  
ze wspaniale udanym  T ygodn iem  
R olniczym . M iędzy  innemi nadeszły 
depesze i listy od  w szystkich prawie 
ministrów rolnictw a państw europej­
skich. N a  specjalne w yróżnienie za­
sługuje list ministra rolnictwa w ło ­
skiego p. M artini’ego. W ystaw ą  rol­
niczą specjalnie interesował się k om i­
sarz rolnictwa Z. S S. R . p. Mura- 
łow, prosząc o perjodyczne inform o­
wanie go o mających nastąpić specjal­
nych  w ystaw ach rolniczych w  ciągu 
trwania P. W .  K.

Może to będzie nauczką dia innych.
Były sędzia, porucznik rezerwy, dzierżawca dóbr 

państwowych, skazany za obrazę Państwa.
okolicznjości, nic mające z popełnio­
nym  czynem  żadnego zw iązku.

Prokutjator podnjjósl znamienny 
fakt, że Prokuratura zawalona jest te­
go rodzaju oskarżeniami i trzeba raz 
wreszcie skoń czyć z tego rodzaju 
sprawami, które naruszają powagę 
Państwa i żądanie adw okata W staw - 
skiego nazwał bezpodstawnem.

T ryb un ał udał się na naradę i: u- 
chwałą swoją odrzucił wniosek o b ro ­
ny. W ob ec  tego, adwbikat W stawski 
przekręca słowa i mówĘ iż m iędzy 
oskarżonym  a jego tow arzyszam i nie 
było m o w y  o Rządzie, ale o »żądaniu« 
przez oskarżonego, na co prokurator 
w ykazał  bezsensowność żądań mongol 
skich, azjatyckich i hotentockich, 
kiedy treść zarzutów , świadkowie 
i sam oskarżony potwierdzili, iż była 
m ow a ,0 »rządzie«.

T ryb un ał po dłuższej naradzie ska­
zał oskarżonego na grzyw n ę 500 zł. 
lub areszt, licząc po 10 zł. za każdy  
dzień.

D oszły  nas wieści, że prokurator 
wnosi apelację p rzeciw ko temu w y ­
rokow i.

'W Lesznie, w  Poznańskiem, w  dniu 
11 lipca 1929 r. odbył się proces są­
d ow y b. sędziego i porucznika rezer­
wy,  u trzym ującego  się z dzierżawie­
nia dóbr państw ow ych, Bolesława 
Płócieniaka, o obrazę Rządu.

Istota sprawy polegała na tern, że 
oskarżony przez prokuratrurę Bole­
sław Płócieniak w  dniu 10 lutego 1929 
r. z okazji rozdawania odznaczeń w  
Z w ią z k u  strzeleckim, m ówił obraźF- 
wie pod adresem całego Rządu, n azy­
wając go azjatyckim , mongolskim, 
hotentockim . a potem  manifestacyj­
nie nie pił zdrow ia  M arszałka Piłsud­
skiego, pod  którego adresem rzucał 
słowa obelżywe, chociaż w  otoczeniu 
m u m ów iono, że »dziadka« kochają."

Zaprzysiężeni świadkowie: Józef
Pawlak, B o ro w c z y k  Piotr il Stanisław 
Stelmaszyk potwierdzili te zarzuty, 
i oskarżony zapytan y  przez p rzew od ­
niczącego Sądu, cz y  m oże był w  sta­
nie n ietrzeźw ym , z całą pewnością 
tw ierdził  w  Sądzie, że nie był pijany. 
A d w o k a t  oskarżonego, p. W stawski, 
postawił wniosek o odroczenie ro z­
p raw y, dla przesłuchania now ych  
św iadków  i zw rócenia uwagi na inne

Tejemnice Herculanum i Pompei.
O statniemi czasy podjął Bank N e- 

apolitański prace około  wykopalisk 
H erculanum  i Pompei. W edług  o- 
świadczeń ministra kultury  o d k ryto  w  
dalszym ciągu znaczną część sławnej 
willi  misterjów, którą swego czasu za­
interesował się świat nauki ze względu 
na natrafienie śladów sekty religijnej 
lub djonizyjskiej. Ostatnie badania w y ­
kopalisk w ykaza ły ,  że mieszkańcy nie­
szczęśliwych miast oddawali się tajem­
n iczym  misterjom —  zakładali prze­

różne sekty religijne, przyczem , jak 
wnosić m ożna z fresków  i malowideł, 
me obchodziło się bez p rak ty k  religij­
nych nieraz o k rw a w y m  charakterze.

W illa  misterjów leży poza brama­
mi Herculanum w  przepięknej dolinie 
na stokach v. innie, pośród niezupełnie 
odkopanych  a zb liżon ych do siebie bu­
dowli. Budzi ona żyw e zainteresowanie 
charakterystycznem i freskami, przed­
stawiającemu ceremonję przyjęcia a- 
deptów sekty, bądź to m łodzieńców,

bądź dziewcząt. Sceny, przedstawiają­
ce bachanalję sekcistów, tańce, egzeku­
cje utrzym ane są w  św ietnych k o lo ­
rach, doskonałej linji i ugrupowaniu. 
Doskonałe postacie m istrzów, m i­
strzyń i kapłanów sekty dają w yraz  
wysokiej na ó w  czas kultury  staro­
żytnych .

Pom iędzy w yd obytem i arcydzieła­
mi jest znaczne p odobień stw o techniki 
i zm ysłu artystycznego, co nasuwa 
myśl, iż w y k o n a w c ó w  było niewielu. 
R ó w n ież  rozmieszczenie dzieł p raw ­
dziwie wielkich, obok kom p ozycji  m a­
ło zn aczących dowodzi, iż nietylko 
wielcy  ale i m aluczcy dopuszczani byli

u progu poczynań do sławy.
Są to zaledwie początki prac w y k o ­

paliskow ych o muzealnej wartości, w  
niedługim już czasie wydarte  zostaną 
skamieniałej lawie cenniejsze tajemnice 
zasypanych miast. D ro go w sk azy  w 
korytarzach, które zdołano częściowo 
odkopać, stawiają u czo n ych  przed nie- 
o dkrytem i jeszcze cennemi zabytkam i 
starożytności. Poszczególne, rzadkie 
rzeźby w  marm urze i malownicze sce­
ny, o wysokiej wartości artystycznej 
pozwalają ufać, że dalsze prace uwień­
czone zostaną bezcennemi owocami.

SPRAW Y GOSPODARCZE.
Rokowania handlowe z Jugosła- 

wją. R o k o w an ia  handlowe polsko-ju­
gosłowiańskie, które  rozpoczęły  się w  
pierwszych dniach czerw ca w  Belgra­
dzie —  doprow adziły  do uzgodnienia 
m iędzy delegatami obu krajów  w ięk ­
szości p odstaw ow ych p u n k tó w  p r z y ­
szłego traktatu —  uległy chwilowem u 
zawieszeniu, p odyktow an em u  względa­
mi na ferje letnie i konieczność p o ro ­
zumienia się obu delegacyj ze swemi 
rządami.

W  zw iązku  z pow yższem , Delega- 
cia F^olska powróciła  w  tyc h  dniach do 
W arszaw y.

Inicjatyw a rewizji obowiązującego 
dotychczas traktatu z dn. 23 paździer­
nika 1922 r. wyszła, jak wiadom o, od 
rządu jugosłowiańskiego i nacechowana 
była chęcią rozszerzenia podstaw pra­
w n ych, w  ramach k tó ry ch  rozwijać się 
mają stosunki gospodarcze między obu 
zaprzyjaźnionem i krajami. T a  właśnie 
idea, która  była jedyną p rzyczyn ą  ro z ­
poczęcia rokow ań, przyświecała w  ca­
łym  ich toku  pracom Delegacji Pol­
skiej i wydala  już częściowo p o zy tyw n e  
,ow oce w  postaci uzgodn ionych arty­
ku łó w  nowej konwencji.

, Należy, przypuszczać, ze w z n o w io ­
ne w  terminie jesiennym rokowania

pozw olą  obu delegacjom d o k o ń c zy ć  
rozpoczętego  dzieła w  tym  samym 
duchu, w  k tó ry m  prow adzon e b y ły  
dotychczasowe rokowania, a k tó r y  jest 
emanacją rozwijających się coraz p o ­
myślniej stosunków gospodarczych 
m iędzy naddunajskiem królestwem  a 
Rzeczypospolitą  Polską.

W ywóz srebra ze Stanów Zjedno­
czon ych  osiągnął w artość 28,425.616 
roku  w y w ó z  srebra ze Stanów Zjedno­
czon ych  osięgnął wartość 28,425.616 
dolarów, z czego za 22,989.674 doi. 
srebra w yw iez ion o  do Chin.

Międzynarodowy kongres urzędów 
turystycznych odbędzie się b. r. w
Polsce na zaproszenie, jakie na p o ­
przednim kongresie w  Budapeszcie 
zgłosiło Ministerstwo R o b ó t  Publicz­
nych  w  porozum ieniu z Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych. Kongres odbę­
dzie się w  dniach 14 do 22 września. O -  
twarcie i pierwsze posiedzenie odbę­
dzie się w  W arszawie; następnie bę­
dzie kongres obradow ać w  Poznaniu, 
przez dalsze dwa dni w  K rakow ie, a 
wreszcie przez dwa pozostałe w  Z a k o ­
panem.

u  1 e
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza­
m y na stronie 3-ciej.

*

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , dnia 23 lipca 1929.

Sytuacja bez zmiany. Tendencja u trzy ­
mana. Usposobienie spokojne.

Kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 lipca 1929

Dolary St. Zjedn. 8’88’25 8 90 85 8'86*50
Franki franc 34-88-50 34 97 34-80
Belgia 123-96-00 124-27-00 123-65-00
Holandia; 357-83-00 358-73 356 93
Kopenhaga 237*61 00 238-2100 237-01-00
Londyn 4328-75 43 36-50 43-19-00
Nowy Jork 8"90 8"92 8"88
Paryż 34*95-60 35 04 00 34-86-00
Praga 26-38-50 2645-00 26-32-CO
Szwajcaria 171 4600 1720300 171-1700
Sztokholm 239-01-00 239-61-CO 239-41*00
Wiedeń 125*57*00 125*88*00 125*26 00
Włochy 46-65-CO 46-76*00 4652-CO
5%  pożyczka konwersyjna 49’00
pożyczka kolejowa konwersyjna 50-00 
pożyczka kolejowa —*— 102*50 — *— 
pożyczka dolarowa 81 *00 
dolsrówka 64*00 63-50 —-— — "—
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8°/e listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

ł  d

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 lipca 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

126*00
117*00
7850

166-00
9100

125-50
31-00
67-00
36-50
33-75
73-00
51-00

Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Ba&k Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 22 lipca 1929

Berlin 16809 Czerniowce
Budapeszt 123-5 8 00. Austr. kol. p. 

Bukareszt 4" 19"75 Goleszów

25-50
81-00
27-50
10-00

12100
10-50
11-00 
27-0# 
29-50 
39-50 
27-25

235-00

50-65
32-50
0-75

Kopenhaga 188-85 Cement 117-25
Londyn 34-39-05 Browary 40-05
Medjolan 37-07-75 Alpiny 39-90
N. Jork 708-75 Berg u. Hnt. 888*50
Paryż 27-75-75 Poldi Hutten 19600
Praga 20-96-75 Prager Eisen 412-00
Warszawa 79*44-72 Rima 113-08
Zurych 136-29-00 Skoda 374-75
Renta majowa 0*904 Siersza 1350
Renta lutowa 0*090 Silesia 7-50
Dunaj S . Adria 85*45 Zieleniewski 7500
Bankverein 22-05 Apollo 120-06
Bodenkredit 100-20 Fanto 4-C6
Kreditanstall 52-09 Karpaty 8 0 5
Hipoteczny 81-75 Galicja 49 25
Kompas 15-30 Nafta 28-80
Landerbank 25-20 Schodnie* lo -r ;
Unionbank —•— Rakszawa —•—
Kolej półn. 10-88-00 Bank Małop. 1300

GIEŁDA KRAKOWSKA. j
Kraków, dnia 22 lipca 1929

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 7C*C0
B. Polski 160*00 Parowozy 22 00
Zieleniewski 11-3*00 Chodorów 175*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 27"50
Tohan 10-50 Chybie 48‘00

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dnia 23 lipca .1929

Paryż 2036-50 Berlin 123*91-CO
Londyn 25*22-08 Wiedeń 73 2 2  50
Nowy Jork 5-19-70 00 Praga 15*38 75
Włochy 27*19-25 Warszawa 58"30"00

GIEŁDA LONDYŃSKA, J
Londyn, dnia 23 lipca 1929

N. Jork 4-85-36 Niemcy 20-35-50
Holandia 12-09-75 Szwajcarja 25*22-08
Francja 123 85 Praga 1 639300
Belgja 34-91-08 Wiedeń 34 45-00
Włochy 92-/6-00 Warszawa 43'26

GIEŁDA PARYSKA. 1
Paryż, dnia 23 lipca 1929 

Londyn 123 85-50 Holandja 10-24-00 
N. Jork 25-52-75 Praga 7570
Włochy 133-50 Niemcy 608-50*00
Szwajcarja 49TL 0*00 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M ARCELI SZAR O TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
AM OR TYZACJE.

N i  III. 105/29. Wezwanie. Karo low i Idziń- 
skiemu z Szerszeniowiec zaginął weksel na 60 
doi. amer., akceptowany przez Karola  Idziń- 
skiego i Adelę  Letzową, płatny 23 maja 1929. 
W z y w a  się posiadacza zaginionego weksla, aby 
w  przeciągu dni 60 od dnia ogłoszenia tutej­
szemu Sądowi tenże weksel okazał.  5828 

Sąd grodzki,  Oddział  III.
Borszczów, 11 lipca 1929.

f i r m y .
Firm. 677/29. B. I. i i i . Zm iany dotyczące 

f irm y  Spółki. D o  rejestru wpisano dnia 20 
kwietnia 1929. Siedziba: Lw ów. Brzmienie K o ­
lej lokalna D rohobycz-Truskawiec.  Zm iany:  
U ch w ałą  W alnego Zgromadzenia  z 28 stycz­
nia 1927 przerachowano kapitał akcyjny w e­
dle bilansu otwarcia w  złotych z dniem 1 sty­
cznia 1925 na 850.000 z łotych  podzielonych 
na 2125 sztuk akcyj po 400 złotych na o k a ­
ziciela i zmieniono statut w  brzmieniu usta- 
Ionem w protokole  dołączonym  do zbioru do­
kumentów. 5775

Sąd okręgowy, W ydzia ł  IV. j. handł.
Lw ów , 12 kwietnia 1929.

Firm. 578/29. B. I. 19. Zm iany dotyczące 
f irm y  spólkowej. D o  rejestru wpisano dnia 
15 kwietnia 1929. Siedziba f irm y:  L w ó w  ul. 
Zygm un to w ska  1. Brzmienie:  Kolej lokalna 
P rze w orsk -D y n ów  S. A. Zm iany: według bi­
lansu w z łotych na dzień 1 stycznia 1925 
przyjętego jednomyślną uchwalą W alnego 
Zgromadzenia  akcjonarjuszy z dnia 6 grudnia 
1926 kapitał akcyjny ustalony został na k w o ­
tę 1,556.100 zł. i podzielony na 3.705 sztuk 
akcji zakładowych po 420 zł. na okaziciela o- 
piewających. 5876

Sąd okręgowy, W yd zia ł  IV. j. handl.
Lw ów, 26 marca 1929.

Firm. 577/29. C. VIII.  282. Zm iany do­
tyczące firm y spólkowej. D o  rejestru wpisano 
dnia 15 kwietnia 1929. Siedziba: Lw ów , R o -  
manowicza 1. Firma: Polsko-Am erykański
Syn d yk a t  Kolonizacyjny spółka z ogr. odp. we 
Lwowie.  Zm iany: U chwałą W alnego Z grom a­
dzenia z 29/III. 27 podwyższono kapitał za­
k ładow y do 50.000 zł. a uchwałą  W aln ego 
Zgromadzenia z 30/I. 1928 do 90.000 zl.

Sąd okręgowy, W yd zia ł  IV. j. handl.
Lw ów , 26 marca 1929. 5777

Firm. 173/29. C. I. 308. Data wpisu 14 
marca 1929. Brzmienie f irm y i siedziba: Fa­
bryka bibułek i tutek cygarctow ych  Elster i 
T o p f  spółka z ogr. odpow we Lw owie.  Kapi­
tał zakładow y w y k a zan y  w  przerachowanym  
bilansie brutto na dzień 1 lipca 1928 wynosi 
311.239 zł. 50 gr. 5778

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lw ów , 24 lutego 1929.

Firm. 262/29. C. VI. 109. Zm iany d o ty ­
czące f irm y spółki już wpisanej. D o  rejestru 
wpisano dnia 11 marca 1929. Brzmienie f irm y: 
Zakłady Przemysłowe „ D e r n ó w “ Spółka z 
ogr. odp. we Lwowie. Siedziba f irm y:  Lw ów . 
Zm iany:  U chwałą  W alnego Zgromadzenia z 
dnia 9/2 1929 Lrcp. 2338 uchwalono rozw ią­
zanie i likwidację spółki. Likwidatoram i z o ­
stali ustanowieni Aleksander W icherkiew icz 
przemysłowiec drzew ny we Lw ow ie  Badenich 
3 i Samuel Teichner kupiec drzewny we L w o ­
wie Zyblikiew icza  43, k tó rzy  firmę spółki bę­
dą podpisywali łącznie z  dodatkiem wskazu­
jącym na likwidację. 5779

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lw ów , 22 lutego 1929

Firm. 137/29. Stow. III. 252. Zm iany do­
tyczące f irm y już wpisanej. D o  rejestru w p i­
sano dnia 16 lutego 1929 r. Brzmienie f irm y: 
Galicyjski Bank kupiecki Stowarzyszenie za­
rejestrowane z ogr. poręką. Siedziba f irm y: 
Lw ów . Zm iany:  Wedle załączonego do aktów 
poświadczenia notarjalnego z dnia 8 czerwca 
1925 Lrep. 8676 likwidatorem Galicyjskiego 
Banku Kupieckiego jest Polski Bank H a n d lo­
w y  Stow. w  Poznaniu z tern że firmę p o w y ż ­
szego Banku z dodatkiem w likwidacji pod­
pisują członkow ie  zarządu oddziału L w o w ­
skiego podpisanego Banku a mianowicie obec­
nie Janina Przepieska, Oskar Stengl, oraz Ma- 
rja Kasprzycka 578°

Sąd okręgow y, jako handlowy.
Lw ów , 29 stycznia 1929.

RO ZM A ITE OBW IESZCZENIA.
U rzą d  W oje w ód zk i  w  Tarnopolu .

L. Z. P. 1446/29.
Mr.  R aczko w ski  Kazimierz w  Potoku 

Z ło ty m  koncesja aptekarska.
O B W I E S Z C Z E N I E .

N a  podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r .  5 z roku 
1907 podaje się do powszechnej wiadomości, 
że  magister farmacji Kazim ierz Raczkow ski  
wniósł dnia i i  czerwca 1929 do Urzędu W o ­
jewódzkiego w  Tarnopolu  podanie o kon ce­
sję na nową aptekę publiczną w  Koropcu  pow. 
buczackiego.

Urząd W ojew ód zki  w zyw a zatem te oso­
by  oraz właścicieli aptek publicznych, k tó rzy -  
by  się czuli zagrożonym i w  swej egzystencji

przez utworzenie tej apteki, aby w  ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwego Starostwa.

Przedstawień później wniesionych nie bę­
dzie się uwzględniać 5870

Za W ojewodę:
Inspektor lekarski 

D r. Feit.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 36/29/23/29. Edykt. U chwałą Sądu 

okręgowego w Samborze z dnia 18 lipca 1929 
Sa 36/29/22 otw arto  postępowanie ugodowe do 
majątku Leona Friedmana i S zy fry  Weissbard, 
zam. Friedman, kupców  w M raźnicy. U sta­
nowiono komisarzem ugodw ym  Dra Z y ­
gmunta Osuchowskiego, Naczelnika Sądu 
grodzkiego w  D rohobyczu, a zarządcą u god o­
w y m  Eisiga Landesmana, kupca w  Borysławiu. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 27 lipca 1929. 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 5 sier­
pnia 1929 o godzinie 10 w  Sądzie grodzkim  
w D rohobyczu, w  sali Nr. 51. 6007

Sąd okręgowy, Odzia ł V.

Sambor, dnia 20 lipca 1929.

Sa. 30/29. Edykt. O twarcie  postępowania 
ugodowego do majątku Nuchim a Zeuga z 
Brzeżan. Komisarz ugodow y W ilhelm Tadanier 
sędzia okręgowy. Zarządca dr. A d o lf  Nagler 
z Brzeżan. Audjencja ugodowa w Sądzie ok rę­
g o w y m  w Brzeżanach dnia 23 sierpnia 1929 9 
rano. Zgłoszenia wierzytelności do 16 sierpnia 
1929. 5837

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15 lipca 1929.

Sa. 75/29/4. Edykt. U chwałą Sądu ok rę­
gowego w Samborze z dnia 1 lipca 1929 Sa. 
75/29/2. otw arto  postępowanie ugodowe do 
majątku Hermana Zauma, tapicera 1 Cyli  Zaum 
w  Borysławiu. Ustanowiono komisarzem ugo­
d o w y m  dra Zygm un ta  Osuchowskiego, na­
czelnika Sądu grodzkiego w  D rohobyczu, a 
zarządcą u godowym  Eisiga Landesmana, k u p ­
ca w  Borysławiu. W ierzytelności zgłosić u k o ­
misarza ugodowego najpóźniej do dnia 4 sier­
pnia 1929. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 17 września 1929 o godzinie 10 w  Sądzie 
grodzkim w D rohobyczu  sala Nr. 51. 5829

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 5 lipca 1929.

Sa. 54/29. Do majątku dlużniczki R y f k i  
Mehr, kupcowej w  Radziechowic niewpisanej 
do rejestru handlowego otw arto  postępowanie 
ugodowe. Komisarz ugodow y Zy gm u n t Lesie­
wicz,  naczelnik Sądu grodzkiego w Radzie- 
chowie. Zarządca u god ow y Józef Wasser, k u ­
piec w  Radzicchowie. Audjencja ugodowa 12 
sierpnia 1929 godzina 9 przedpołudniem. C z a ­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 3 sierp­
nia 1929 w Sądzie grodzkim  w Radzicchowie.

Sąd okręgowy. 5995
Z łoczów , 9 lipca 1929.

Sa. 55/29. Do majątku dłużnika Markusa 
Borenfelda, kupca to w a rów  blawatnych w Z ło ­
czowie  niewpisanc-go w  rejestrze handlowym  
otw arto  postępowanie ugodowe. Komisarz u- 
godow y Jarosław Baranowski, sędzia Sądu o 
kręgowego w Złoczowie . Audjencja ugodowa 
9 sierpnia 1929, godzina 11 przedpołudniem 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 2 
sierpnia 1929 w Sądzie ok ręgow ym  w Z ło ­
czowie. 5 996

Sąd okręgowy.
Złoczów, 9 lipca 1929.

Sa. 28/29. W  sprawie postępowania ukła­
dowego dłużników Mojżesza R oth a  i Marji 
Roth , właścicieli w y tw órn i  torebek papiero­
wych  w Złoczowie, na odbytej dnia 8 lipca 
br. audjcncji układowej, dłużnicy Mojżesz i 
Marja Rothowie,  zmienili warunki układowe 
o tyle, że na zaspokojenie wszystkich swoich 
wierzytelności wraz z należytościami ubocz- 
nemi ofiarują obecnie wierzycielom 40 proc. 
tychże wierzytelności zpn. płatne w 8 ratach 
k w arta ln ych  od dnia prawomocności uchwa­
ły  zatwierdzającej ugodę począwszy. Podając 
powyższą zmianę warunków' układowych do 
wiadomości wierzycieli  wyzn acza  się ponowną 
audjencję układową na dzień 14 sierpnia 1929 
godz. 9 w  Sądzie okręg ow y m  Złoczów.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 9 lipca 1929. 5989

Sa. 49/29. D o  majątku dłużnika Zy gm u n ­
ta Steinera, kupca w  Brodach, niewpisanego 
do rejestru handlowego otw arto  postępowanie 
ugodowe. Kom isarz  u god ow y  Juljusz B ętk ow ­
ski, naczelnik Sądu grodzkiego w  Brodach. Z a ­
rządca ugodow y dr. Józef Heller, adwokat w  
Brodach. Audjencja ugodowa 12 sierpnia 1929, 
godzina 11 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 3 sierpnia 1929 
w Sądzie grodzkim w Brodach. 5 9 9 3

Sąd okręgowy.
Złoczów, 9 lipca 1929.

Sa. 53/29. D o  majątku dlużniczki T e m y  
Rosenberg, kupcowej w  Złoczowie  niewpisa­
nej w  rejestrze han dlo w ym  otwarto postępo­
wanie ugodowe. Komisarz u god ow y p, Jaro­
sław Baranowski, Sędzia Sądu okręgowego w 
Złoczowie . Zarządca u god ow y dr. Wolf Teich-  
man, adwokat w  Z łoczowie.  Audjencja ugo­

dowa 9 sierpnia 1929 godzina 9 przedpołud­
niem. —  Czasokres do zgłaszania w ierzytel­
ności do 2 sierpnia 1929 w Sądzie grodzkim  
w Złoczowie . 5994

Sąd okręgowy.

Z łoczów , 9 lipo? 1929.

Sa. 56/29. Do majątku dłużników Chaima 
Herscha Leszniower i R eginy Leszniower, ku p ­
ców w Brodach, niewpisanych w  rejestrze han­
dlow ym  otw arto  postępowanie ugodowe. K o ­
misarz u god ow y Juljusz Bętkowski, naczelnik 
Sądu grodzkiego w  Brodach. Zarządca ugo­
dow y dr. Izak Lewin, adwokat w  Brodach. A u ­
djencja ugodowa 12 sierpnia 1929 godzina 9 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 3 sierpnia 1929 w Sądzie grodz­
kim w Brodach. 5997

Sąd okręgowy.

Złoczów, 9 lipca 1929.

Sa. 19/29. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe do ma­
jątku Józefy  D udek z Jarosławia zastanawia 
się. 5877

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 30 kwietnia 1929.

Sa. 22/29. Zastanowienie postępowania u- 
kladowego. Postępowanie /układowe do ma­
jątku Leona Konigsberga w  Jarosławiu zasta­
nowiono (cofnięcie wniosku). 5876

Sąd okręgowy.

Przemyśl,  15 czerwca 1029.

Sa. 68/29. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Zygm unta  Graulicha w  
Przemyślu. Komisarz u kładow y "Wiceprezes 
Sądu O kręgow ego Baldini Przemyśl. Zarząd­
ca u kładow y Andrzej Kassian Przemyśl.  A u ­
djencja w podpisanym Sądzie 16 sierpnia 1929 
godz 11. Wierzytelności n a le ż y  zgłosić do i ^  
sierpnia 1929. 5 S 7 5

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 13 lipca 1929.

Sa. 67/20. E d ykt  ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Elzy  Wiener i Reginy 
Susskind '.v Przemyślu. Komisarz układowy 
Wiceprezes Sądu okr. Baldini Przemyśl.  Zarząd­
ca układowy Izaak Schmidt Przemyśl. Audjen­
cja w  podpisanym Sądzie 7 sierpnia 1929 godz. 
12. wierzytelności należy zgłosić do 5 sierpnia 
1929. 5874

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  6 lipca 1929.

Sa. 35/29. W  postępowaniu ukladowem 
Józefa Gottfrieda- z Jarosławia w yzn aczono 
audjencję na 24 lipca 1929 godz. 11.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 16 lipca 1929. 5873

Sa. 10/29. Edykt. Otwarcie  postępowania 
ugodowego do majątku Berty  Fassberg handel 
żelaza w Mikołajowie. Komisarz ugodow y dr. 
Tadeusz Decowski naczelnik Sądu grodzkiego 
w Mikołajowie. Audjencja likwidacyjna dnia 
16 sierpnia 1929 godz. 9.30 rano w Sądzie 
grodzkim w Mikołajowie, w  k tó ry m  też nale­
ży  zgiosić wierzytelność wierzycieli  gdyby b y ­
ły nawet przedmiotem sporu wiszącego, do 
dnia 10 sierpnia 1929. 587 r

Sąd grodzki,  M ikołajów.

Sa. 23/2S/8. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dłużnika 
Lipy Lichtera, kupca w Zborow ie  zastanowio­
no wskutek cofnięcia wniosku układowego 
przez dłużnika. 5986

Sąd okręgowy, W yd zia ł  IV. cywilny.
Złoczów, 28 marca 1929.

Sa. 24/28/6. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dłużni­
k ó w  Eljasza Sternberga i Etki Stcrnberg, córki 
Eljasza, straganiarzy w Kamionce Strumilowej 
zastanowiono wskutek cofnięcia y/mosku u- 
kladowego przez dłużników. 5987

Sąd okręgowy, W ydział  IV. cywilny.
Złoczów, 8 kwietnia 1929.

Sa. 12/22. W  sprawie postępowania ukła­
dowego dłużnika Izaaka Ochsa, rzeźnika w 
Złoczowie , na odbytej 4 bm. audjcncji ukła­
dowej dłużnik zmienił warunki układowe  ̂o 
tyle, że na zasnokojenie swoich wierzytelności 
z należytościami ubocznemi ofiaruje obecnie 
wierzycielom 100 proc. ich wierzytelności zpn. 
płatne w  ciągu 6 miesięcy począwszy ou unia 
prawomocności uchwały  za tw ie rd za ---"  u- 
godę. Podając powyższą zmianę w a ru nk ó w  do 
wiadomości wierzycieli wyznacza  się ponowną

audjencję układową na dzień 8 sierpnia 1929 
godz. 11 w  Sądzie okręg ow ym  Złoczów.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 łipca 1929. 598S

ZGUBIONE D O K U M EN TA .
U N I E W A Ż N I A M  zgubioną kartę na broń, 

w y d a m  przez Starostwo G rodzkie  we Ly/o- 

wie w  roku 1928 na nazwisko Mikołaj Pal- 
czewski. 5826/3

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa

LM: 121.670/29
W . III

Lwów dnia 2 0  lipca 1929 r.

Ogłoszenie przetargu.
M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa roz­

pisuje przetarg publiczny na wykonanie 
instalacji światła elektrycznego w bloku 
miejskich domów mieszkalnych przy ul. 
A rciszew skiego we Lwowie. O ferty  składać 
należy w W ydziale III M agistratu (Ratusz 
III piętro, drzwi nr. 116) do dnia 30  lipca, 
godzina 12-ta, poczem nastąpi ich otwarcie.

Do oferty dołączyć należy wzory ma- 
terjałów , deklarację, oraz kwit za złożone 
w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 5°/o 
oferowanej sumy.

form ularze ofertow e oraz inform acje 
otrzymać można w W ydziale III, (Ratusz 
III piętro, drzwi Nr. 116) codziennie między 
godziną 11 a 13-tą.

M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa.

D r. O T T O  N A D O L SK I w. r.
Kom isarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasta

Kom unalna Kasa O szczędności 
powiatu Turczanskiego w Turce 

n/Stryjem (M ałopolska)
ogłasza

KONKURS
na stanowisko Dyrektora K a sy  z uposaże­
niem IX stopnia służbowego szczebel „a“ 

urzędników państwowych.

O d  zgłaszających się kandydatów 
wymagane są:

1. Obywatelstwo F oiVkie.
2. Nieprzekraczalny wiek 40  lat.
3 . Wykształcenie co najmniej średnie z eg za ­

minem dojrzałości.
4 . Egzamin z  rachunkowości państwowej.
5 - Egzamin z rachunkowości bankowej.
6. Co  najmniej dwuletnia praktyka w insty­

tucjach finansowych na naczeinem stano­
wisku.

7 . Referencje przynajmiej dwóch osób, zna­
nych w świecie finansowym, jak dyrekto­
rów Kas Komunalnych, Kas państwo­
wych, banków lub spółdzielni.

Posada nadana zostanie na razie na 
jeden rok na próbę.

Podania z dokładnym życiorysem (cur­
riculum vitae) uwierzytelnionymi odpisami 
żądanych wyżej świadectw i referencjami 
nadsyłać należy do Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu Turczańskiego w 
Turce n/Stryjem (Małopolska) do dnia 15 
sierpnia 1929 .

Przewodniczący Rady Kasy 

Starosta powiatowy l 

Dr. Eugeniusz D oboszyński wr.

będąca w ruchu, z dobrą" klientelą, zaprowa 
dzona, je s t  zazaz do w ynajęcia pod najdogod 
niejszemi warunkami bez kaucji, tylko za mie
sięcznym czynszem. O b jek t znajduje się nj
Górnym Śląsku koło Katow ic. P rofesja  jes
obojętna. Łaskawe zgłoszenia do „Gazet;

Lwowskiej" pod K atow ice-W iedeń.

■

I

PA Ń STW O W Y BANK R O LN Y
ogłasza publiczny, ofertow y pisemny przetarg na instalację w odociągow o-kana­

lizacyjną
w gmachach Oddziału Państwowego Banku Rolnego w  Łucku p rzy  ul. Piłsudskiego.

Szczegółow e warunki przetargu, ślepy kosztorys, odpis projektu umowy i blankiet 
oświadczenia o zapoznaniu się z warunkami przetargu są do otrzymania w W arszawie 
w Wydziale Budżetowo-Gospodarczym  (N ow ogrodzka 50) w Łucku i Lwowie w O d dzia­
łach  Banku,

O ferty  przetargowe należy składać do godz. 12-ej dn. 8 sierpnia 1929 r. w W arszawie. 
Do oferty winien być dołączony kwit na złożone wadjum w wysokości zł. 2 .000  

(złotych dwa tysiące) wpłacone w kasach Państw ow ego Bauku Rolnego.

Cena ogłoszeń i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmńy 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesła&em 
i nekrologji 40 g T . J  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60  g r .; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za" słowo 10 g r , ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

■Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


